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Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 


W Krakowie: rocznie 
kor. 32—, kwartalnie 
kor. 8-— miesięcznie 
kor. 2:70, za odnosze- 
nie dwukrotne dziennie 
60 halerzy miesięcznie. 


Numer poranny 14 hal., 
południowy 4. hal. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W REKU 1883 PRZEZ JÓZEFA RGGGSZA. 


Wychodzi od r. 1900 dwa razy dziennie. 


REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 
Redakcya i Administracya: ulica Garbarska, 7. — Telefon Redakcyi nr. 309. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 


Na prowincji: rocznie 
kor. 40—, kwartalnie 
kor. 10—. miesięcznie 
kor. 3:40. Za granicą, 
kwartalnie kor. 13—, 
rocznie kor. 52—, 


Numer wieczomy na 
prowincję 16 halerzy, 
popołudniowy 6 hal. 


G©Bęłcszenie (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 

wriarsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80 hal. 

isjseowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Societe Mutuelle de Publicite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin. 
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Sejm krajowy we Lwowie, 


LWÓW 4 kwietnia. (Tel. pryw.). 


Na środowem posiedzeniu przemawiał poseł 
Romanowicz w sprawie swojego wniosku o zmia- 
mie statutu w myśl reformy wyborów do Sej- 
mu. Wniosek ten, jak wiadomo, zmierza do o- 
tworzenia drzwi Sejmu dla przedstawicieli klas 
nieuprzywilejowanych i dlatego nie może liczyć 
pa przychylne przyjęcie w dzisiejszym Sejmie. 
Poseł Romanowicz żąda, aby wniosek jego ode- 
słano do osobnej komisji dla reformy wyborczej, 
złożonej z 18 członków. Sejm w myśl żądania 
p. Romanowicza odsyła wniosek do tej komisji, 
nie chcąc go przez przyzwoitość odrzucać „a li- 
mine“. 

Poseł Zoll uzasadniał swój wniosek w spra- 
wie opłat za telegramy. Wniosek brzmi jak na- 
stępuje : 

„Wzywa się e. k. rząd: 1) O podjęcie usilne- 
go starania, aby należytość za telegramy, wysy- 
łane do krajów, należących do Rosji lub przy- 
najmniej do pewnego, bliżej granicy naszego 
kraju położonego obrębu tego państwa, została 
zniżoną i zrównaną z telegramami, do Niemiec 
wysyłanymi. 2) O zniesienie używanej obecnie 
kaucji przy nadaniu telegramów do takich miej- 
scowości, w których telegram ma być doręczony 
przez posłańca i zaprowadzenie w miejsce tej 
kaucji stałej opłaty na posłańca*. Wniosek ode- 
słano do komisji administracyjnej. 

Poseł Rozwadowski uzasadniał swój wniosek 
w sprawie wydania nowej ustawy lasowej. Wnio- 
sek odesłano do komisji administracyjnej. 

Poseł Andrzej hr. Potocki uzasadniał nastę- 
pujący swój wniosek podpisany także przez Ber- 
nadzikowskiego, Bojkę, Krempę i Wójcika: „Wzy- 
wa się c. k. Radę szkolną krajową, aby zapro- 
wadziła taki podział wakacji w szkołach ludo- 
wych, iżby dzieci szkolne w czasach pilnych ro- 
bót polnych, do których rodzicom przydać się 
mogą, jak ap. czasu kopania ziemniaków, były 
wolne od obowiązku uczęszczania do szkoły.“ 
Wniosek odesłano do komisji szkolnej. 

Odbyło się następnie pierwsze czytanie wnio- 
sku posła Wójcika o oznaczenie w drodze usta- 
wy maximum obszaru ziemi, jaki jednostce po- 
siadać wolno. Poseł Wójcik żąda, aby wniosek 
odesłano do komisji agrarnej. Za wnioskiem o- 
świadcza się tylko 28 posłów, zatem wniosek 
upada wbrew teorji marszałka, proklamowanej 
przy wniosku Hupki, już w pierwszem czytaniu. 

Poseł Sredniawski uzasadniał swój wniosek 
w sprawie budowy kolei wąskotorowej ze Swo- 
szowic przez Myślenice do Lubnia względnie 
Mszany Dolnej. Wniosek odesłano do komisji ko- 
łejowej. 

Poseł Nowakowski motywował swój wniosek 
o udzielenie zapomogi w kwocie 1000 koron dla 
dla pogorzelców gminy Torki w powiecie prze- 
myskim. Wniosek odesłano do komisji budże- 
towej. 

Poseł Skałkowski motywował swój wniosek 
o uznanie drobiazgowej sprzedaży słodzonych na- 
pojów spirytusowych w naczyniach zamkniętych, 
zawierających 5 litrów lub mniejszą ilość, za 
przemysł koncesjonowany. Wniosek odesłano do 
komisji administracyjnej. 

Imieniem komisji drogowej poseł St. Jędrze- 
jowicz referował o przedłożeniu Wydz. kraj. w 
przedmiocie stopniowej przemiany drewnianych 
mostów i przepustów na drogach na mosty i 
przepusty stałe. Sprawozdanie komisji konkludu- 
je: „Gdy jednorazowy koszt zamiany drewnia- 
nych, a większych mostów, na objekta trwałe 


Kraków, Czwartek dnia 5 Kwietnia 1900. 


jest stosunkowo znaczny i w przeważnej części 
wypadków nie mógłby być pokryty zwyczajnymi 
dochodami powiatowego funduszu drogowego, 
przeto ula ułatwienia odnośnej akcji i zachęce- 
nia do niej powiatów, zdaniem komisji pożąda- 
nem byłoby utworzenie osobnego funduszu, z któ- 
rego mogłyby być udzielane pożyczki nisko opro- 
centowane, umarzać się mające najpóźniej w 
przeciągu lat 40. W braku takiego fanduszu wy- 
padałoby, zdaniem Komisji, podjąć organizację 
taniego kredytu, na ten cel przez Bank krajowy 
udzielać się mającego. Aby jednak ten kredyt 
był rzeczywiście tanim, to winienby w oprocen- 
towaniu częściowem *partycypować tak fundusz 
krajowy, jak i państwowy. Dlatego, zdaniem, ko- 
misji, powinien Wydział krajowy odnieść się do 
rządu, a względnie do sfer najbardziej intere- 
sowanych, to jest do ministerstwa wojny, aby 
na utrwalenie objektów stałych na drogach gmin- | 
nych w kraju naszym udzieliło stałą roczną sub- i 
wencję chociażby w minimalnej kwocie 20.000 
koron. Sejm polecił Wydz. kr. wdrożenie odpo- 
wiednich kroków i przyspieszenie odnośnej akcji. 
Wniosek komisji przyjęto bez zmiany. 

Imieniem komisji solnej poseł Merunowicz re- 
ferował o czynnościach Wydziału krajowege w 
zakresie sprzedaży soli. Referent podnosi, że kra- 
jowy zarząd sprzedaży soli zajmował się dawniej 
tylko sprzedażą warzonki; dziś rozszerzył się 
zakres jego czynności na sól kamienną, sól by- 
dlęcą i kainit. Wydział krajowy zapowiada wpro- 
wadzenie opakowania soli w karton bez pod- 
wyższenia cen, oraz mielenie soli kamiennej we 
własnem przedsiębiorstwie. 


ju państwa 


ŻĘ. 


Rok VIII. 


bezpośredniego polepszenia bytu 
klas pracujących, jedynie od równorzędnej, a więc 
kapitalistycznej siły proletarjatu oczekiwać mo- 
żna, toć oczywiście rzucała się w oczy przede- 
wszystkiem konieczność pracy nad organizacjami 
zawodowemi, nad gromadzeniem zasobów pienięż- 
nych dla skutecznego podjęcia walki legalnej, 
strejku. Wiedzieli agitatorzy, że dopóki idea nie 
zyska pewnej podstawy w świadomości mas, do- 
póty program jej pozostanie teorją lub co naj- 
wyżej środkiem agitacyjnym. Wiedzieli, że ha- 
rangowanie masy robotniczej jedynie w tym ce- 
lu, aby tu lub owdzie odbyć spacer demonstra- 
cyjny lub przeprzeć dwóch albo trzech kandy- 
datów do ciał reprezentacyjnych było robotą wo- 
bec tych głodnych i wyzyskiwanych po prostu 
nieuczciwą lub lekkomyślną, skoro nie oparto 
organizacji robotniczej na realnej podstawie, 
skoro „partji* brak było środków na strejkową 
walkę z przedsiębiorcami, a wskutek tego zdo- 
bycie mandatów parlamentarnych czy sejmowych 
przez przywódców nie mogło ani na jotę wpły: 
nąć na polepszenie doli ogółu robotników, na 


' wprowadzenie w życie bodaj jednej nowej usta- 


wy ochronnej w myśl programu socjalno-demo- 
kratycznego. Ale, bo też nie o to chodziło na 
razie agitacji; nie fundusz strejkowy lub zapo- 
mogówy dla wyzyskiwanych, jeno agitacyjny był 
bezpośrednim celem agitatorów, — agitacyjny 
na rozrzucanie podburzających broszur, zaprawnych 
ostrym zapachem nienawiści przeciw wszystkie- 
mu i wszystkim, pełnych oszczerstw, obwinień, 
posądzeń i kłamstw przeciw politycznym prze- 
ciwnikom, wreszcie na wyborczą agitację poli- 
tyczną. 

W takich warunkach nie był i nie mógł so- 


'cjalizm stać się groźnym dla kapitalizmu, który 


l powodu bezrobocia, 


V. Przeniesienie punktu ciężkości walki so- 
cjalnej na pole polityki i walki stanowo-klaso- 
wej, pociągnęło za sobą prawem konieczności 
usunięcie na plan drugi samej sprawy robotni- 
czej, jako takiej. 

Agitatorzy (u nas) pracowali głównie nad po- 
litycznem roznamiętnieniem proletarjatu; byli 
poniekąd do tego zmuszeni małym stosunkowo 
stopniem oświaty i świadomości mas, z któremi 
mieli do czynienia. Krytyką przestarzałych i za- 
niedbanych instytucyj państwa, jaskrawem oświe- 
tlaniem faktów zaniedbań lub nadużyć ze strony 
władz państwowych lub administracyjnych i au- 
tonomicznych, które to fakty stały się, niestety, 
w kraju naszym chlebem codziennym, wreszcie 
szerzeniem nienawiści klasowej i stanowej, nie- 
nawiści ubcgich do możniejszych, głodnych do 
sytych, trafiała agitacja wybornie i łatwo do sere, 
żądnych jakiejś moralnej podpory i nadziei. 

To usposobienie mas, drżących niezadowole 
niem nietylko z doznanych niesprawiedliwości, 
ale.z widocznego lekceważenia przez sfery rzą- | 
dzące wszelkich najsłuszniejszych żądań pokrzy- 
wdzonych, wyzyskiwała agitacja naszej socjalnej 
demokracji dla swoich politycznych celów. Wpra- 
wdzie między tymi celami a programem socjali- 
zmu można znaleść łączność odległych przyczyn 
i dalekich skutków, że jednak nie była to dro- 
ga prosta i szczera do polepszenia bytu nędza- 
rzy, dowodzić nie potrzeba. 

Wiedzieli o tem dobrze przywódcy, wiedzieli 
ludzie sympatycznie choć krytycznie odnoszący 
się do socjalizmu, wiedzą już dziś światlejsi ro- ` 
botnicy, zwłaszcza w karwińskiem i ostrawskiem 
zagłębiu. Bo, skoro musiano sobie zdawać sprawę 
z tego, że w dzisiejszym kapitalistycznym ustro- 


lęka się tylko zorganizowanego i na dostatecz- 


' nych środkach pieniężnych opartego strejku, bo 


strejk grozi kapitalistom utratą materjalnych ko- 
rzyści. Ujadanie zaś na przeciwników, śpiewanie 
„Czerwonego sztaudaru*, spacery demonstracyjne, 
a nawet wybór kilku socjalnych demokratów 
dzisiejszego pokroju do parlamentu lub Sejmu, 
ani kapitalistów, ani zapiekłych konserwatystów 
nie trwoży. Na ulicy obroni „porządku“ armja, 
w Sejmie „lex Urbański !* 

Ale robota nienawiści ma za to szerokie pole, 
ale zohydzanie zdobyczy wiekowej kultury przez 
podstępne utożsamianie ich z „uciskiem“, , wy- 
zyskiem* i „nadużyciem*, posuwa się naprzód 
szybkim krokiem; ale nienawiść społeczna i zo- 
bojętnienie dla celów narodowości zaszczepia agi- 
tacja w serca i dusze i gromadzi nad naszemi 
głowami groźne chmury rewolty, widmo terro- 
ryzmu ulicy, najstraszniejszego z wszystkich ter- 
roryzmów, a co najważniejsza, trwoży powtórze- 
niem wielkiego oszukaństwa ludów i pracowni- 
ków dobrej wiary z roku 1848. Wtedy płynęła 
krew bohaterów, lud patrzył w niebo z zachwy- 
tem, widząc już wschodzące słońce wolności, 
wierzył w nową erę dziejową, co wstawała po 
wiekach ucisku, po nocy niewoli — i oto naj- 
szlachetniejsi i najlepsi zginęli; ci, co zostali 
przy życiu, przeżyli je w uczuciu rozczarowania, 
a zdobycze wpadły w ręce handlarzy i spekulan- 


"tów, agitatorów, którzy, siedząc „w ukryciu“, 


zachęcali do walki zapaleńców, obliczając na zi- 
mno własne interesy. Ludom pozostał blichtr 


' wolności, rozczarowanie, ból, zawód, apatja, so- 


juszniczka reakcji zaległa serca, tylko jedno się 
nie zmieniło: ucisk i nędza — nieśmiertelne. 
Lekkomyślność, nierozsądek czy nieuczciwość 


` „roboty“ agitacyjnej socjalistów ujawniają się 


głównie podczas agitacji wyborczej; wszak tego 
nie zaprzeczą agitatorzy, że przy ostatnich wy- 
borach do parlamentu obiecywano chłopom na 


„Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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wypadek przejścia kandydata socjalno-lemvkra- 
tycznego, podział gruntów, zniesienie podatków, 
amortyzację długów — robotnikom wszelkie mo- 
żliwe ustawy ochronne a przy obietnicach tych 
chodziło tylko o to, aby w słuchających wzbu- 
dzić przekonanie, że taka przemiana jest możli 
wa, a to jedynie w tym celu, aby kupić ich 
głosy na socjalistycznego kandydata. „Chłop i ro- 
botnik jeszcze głupi, szeptano sobie na ucho, 
uwierzy, a jeżeli potem dozna rozczarowania i 
tem bardziej się rozgoryczy — także dobrze, 
walka klas się rozogni, pobudką jej będzie cią- 
gle trwająca nędza i wyzysk i łatwo trafiający 
do przekonania argument, że gdyby nie opór tych 
lub owych politycznych stronnictw, Koła polskie- 
go lub Młodoczechów z ich głupiemi narodowo- 
ściowemi „mrzonkami,* byłyby się już dawno ziści- 
ły wszystkie na zgromadzeniach przedwyborczych 
dawane zapewnienia i obietnice*. 

A już najjaskrawiej wyszły na światło in- 
tencje agitatorów przy ostatnim wielkim strejku 
węglowym, który dla całego polskiego społeczeń- 
stwa nie może być rzeczą obojętną, skoro ofiarą 
jego padły tysiące polskich robotników. Tam 
przecie agitatorzy świadomie, w złej wierze, pod- 
trzymywali strejk o cztery tygodnie dłużej, łu- 
dząc robotników obietnicami, o których wiedzieli, 
że się ziścić nie mogą, jedynie chyba w tym 
celu, aby nadać sobie samym powagi i znaczenia 
w parlamencie austrjackim. Przez cztery tygo- 
dnie tysiące ludzi cierpiało nędzę, głód i chłód, 
aby potem usłyszeć „dobrą radę*: podjęcia pracy 
na tych samych warunkach, na jakich można ją 
było już podjąć przed czterema tygodniami! 

Jeżeli ci agitatorzy mówią o swojej „dobrej 
wierze“, jeżeli, podburzające robotników do lekko- 
myślnych strejków bez pieniędzy, twierdzą, że 
pracują dla ogólnego dobra proletarjatu, jeżeli 
tłomaczą biednym, że dla propagandy idei po- 
trzeba koniecznie „ofiar“ i to wtedy, kiedy bez- 
owocność tych ofiar jest jawna i pewna — czyż 
nie dopuszczają się ciężkiego przestępstwa prze- 
ciw tym właśnie, których praw bronić i nad po- 
lepszeniem doli ich skutecznie według sił praco- 
wać mają obowiązek ? 

I niechaj nie mówią, że oni dopiero muszą 
szukać dróg właściwych; te drogi wskazało już 
cierpienie i doświadczenie innych — drogi proste 
i szczere i dlatego wiodące do celu. 

Któż nie zna historji „pionierów z Roch- 
dale x“ 

Dr Włodz. Lewicki. 


Joachim Pecci. 


IX. Wobec gorszących nadużyć władz świe- 
ckich Msgr. Pecci nie zawahał się apelować do 


utuk Naxū U" 


samego króla. W dniu 21 kwietnia 1860 pisał 
kardynał Pecci c» następuje do władcy Italji: 

....,W ten sposób nadużywano rozkazów Wa- 
szej Królewskiej Mości przez nielojalne ich sto- 
sowanie. Przyczyny i skutki tego rodzaju postę- 
powania nie powinny obcymi pozostać Waszej 
Wysokości. A ja, wspominając o nich, nie umiem 
dość gorzko wyrazić głębokiego bólu, który 
prz jmuje serce pasterza na widok zniewag za- 
dawanych wierze i opłakanych warunków, w ja- 
kich żyją nasi duchowni“. 

Przedtem jeszcze kardynał Pecci oświadczył 
się jak najenergiczniej przeciwko zaprowadzeniu 
małżeństw cywilnych. 

Zapewne wołania jego i upomnienia nie za- 
wsze odnosiły pożądany skutek; wszelako nigdy 
nie były bezowocnemi. A dumna i niewzruszona 
postawa biskupa Perugji niosła tę wielką ko- 
rzyść, obok rezultatów bardziej praktycznej na- 
tury, że zniewalała nawet najbardziej zaciętych 
wrogów Kościoła do prawdziwego podziwu i sza- 
cunku dla jego świętej sprawy. 

„Ten Pecci“, pisze współczesny kardynałowi 
w czasie ostatnich łat jego rządów pasterskich 
w Perugji wysoki urzędnik rząlowy i zagorzały 
zwolennik partji liberalnej, Urban Ratazzi, „jest 
mężem mezaprzeczonych zasług... Odznacza go 
niezwykły hart woli i wielka ścisłość w pełnie- 
piu obowiązków, obok nieporównanycli przymio- 
tów zewnętrznej towarzyskiej ogłady. Stąd to 
mimo genjalneści umysłu i nieskazitelności cha- 
rakteru kardynała Pecci, pomimo szacunku dla 
swojej osoby do jakiego zmusza on rząd nasz 
cywilny, ustępstwa na jakie się zgodzi, pozosta- 
ną zawsze iluzorycznemi, w całem tego słowa 
znaczeniu, to jest takiemi, jakich nigdy nie od- 
mawia człowiek światowy“... 

„Przywiązanie jego do Stolicy Apostolskiej 
jest niewzruszone, jego zasady niezłomne. Sta- 
łość przekonań i wola kardynała kamienna, pra- 
wie że zawzięta. dowodzą najlepiej, że nie zdoła 
go nigdy nic ugiąć, a tem mniej złamać. Przy- 
znać trzeba, że jest to jeden z owych kapłanów, 
których zmuszonym się jest podziwiać*. 

„Kardynał Pecci posiada głęboki umysł poli- 
tyczny obok głębszej jeszcze wiedzy*. 

Z naszej strony nie skreślimy żadnego z tych 
rysów charakterystycznych dla Leona XII., któ- 
re z chwilą wstąpienia msgr. Pecciego na stoli- 
cę papieską nowego i wspanialszego nabrały 
blasku. 

Pomimo zabiegów ludzi wpływowych, a sto- 
jących wiernie przy stolicy Piotrowej i ducho- 
wieństwa, które nie sprzeniewierzyło się było 
Rzymowi, w jesieni roku 1360 ogłoszono w Um- 
brji nowe prawa istniejące już w Piemoncie a 
z niemi prawo małżeństwa cywilnego pod groż- 
bą skutków karnych, jakim uledz mieli probo- 
szczowie, na których równocześnie spadał obo- 
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wiązek utrzymywania aktów małżeńskich. 

Kapłani źli i odstępni, powracający wówczas 
z wygnania, cieszyli się względami władzy cy- 
wilnej, bogob jui zaś i wierni swemu powołaniu, 
przeciwnie wystawieni byli na wieczne prześla- 
dowania i szykany, których nie zdołał uniknąć 
nawet sam kardynał Pecci. 

W roku 1862 wezwany został msgr. Pecci 
przed sąd za opozycję przeciwko nowemu porzad- 
kowi rzeczy, a to z powodu uroczystego napo- 
mnienia, danego kilku kapłanom za podpisanie 
adresu, zredagowanego przez księdza Passaglia. 
Z próby tej jednak wyszedł msgr Peeci zwycię- 
sko a roztropną i energiczną gorliwością swoją 
zdołał nadto obronić sprawę wiary i umiejętnie 
pokieroweł zachowaniem się swojego kleru w 
owych wysoce trudnych okolicznościach czasu. 

Gr. 


Z KRAJU. 


DUKLA 3 kwietnia. 


Znów zagadkowa zbrodnia żydowska. — Pożar. — Kradzież 

z włamaniem. — Tajemniczy trup żydowskiego parohka. — 

Katolik aptekarz po żydzie aptekarzu. — Restauracja ko- 
ścloła Bernardynów. 

Dnia 24 marca b. r. gruchnęła w Dukli wieść, 
że poprzedniego dnia, w piątek, nad wieczorem mło- 
dą kobietę, niejaką Marję Borkową, z Nadola pod 
Duklą chcieli żydzi zamordować. Wieść ta doszła do 
sądu miejscowego, a dochodzenia, natychmiast wdro: 
żone przez sędziego p. Korotkiewicza, okazały, co na- 
stępuje : 

Marja Borek dnia 23 marca b. r. przed szaba- 
sem przyszła do Dukli w towarzystwie kilku znajo" 
mych osób i udała się z niemi na (raktament do 
miejskiej propinacji. Następnie poszła Borkowa sama 
do jatek żydowskich po mięso, a wracając przez zau- 
łek do Rynku, została zaczepiona przez czterech ży- 
dów z propozycją, aby kupiła od nich starzyznę. — 
Gdy Borkowa tę propozycję odrzuciła, żydzi wciągnęli 
ją do sieni domu żydowskiego, a stamtąd wtrącili ją 
do piwnicy, przyczem zjawił się zaraz tłum żydów, 
wyrosły jakby z pod ziemi. Tu poczęli ją żydzi ku: 
łakować i dusić, grożąc jej natychmiastową śmiercią, 
gdyby wołała pomocy. Borkowa, kobieta silna, bro- 
niła się jak mogła i krzykiem o pomoc spowodowała 
zbiegowisko, skutkiem czego, a zwłaszcza za pojawie* 
niem się przypadkowem powracającego z łaźni ko- 
mendanta Żandarmerji, żydzi pierzchli, pozostawiając 
leżącą w piwnicy Borkową. O ile wiadomo, spraw- 
dzono zgodnie z zeznaniami Borkowej, że ona rze- 
czywiście wciągnięta została przez żydów do piwnicy, 
oraz iż tamże, jak to rzeczoznawcy sądowi stanowczo 
stwierdzili, była duszona. Borkowa, wdowa, matka 
kilkorga dzieci, kobieta zamożna, zeznaje całkiem 
stanowczo, że żadnych nie miała osobistych wrogów 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 


48 przez 
Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


— Masz ino tę pociechę, że cię znać za Sa a- 
sona mieli, kiedy na jednego zwiedli całą kupę 
Filistynów-Włochów.. — zażartował z siostrza- 
na Wojsław. 

— Dobrze wam się teraz śmiać, ale mnie 
się wtedy nie chciało — ciągnął dalej spokor- 
niały znów Zygmunt — w ciężkiej byłem o- 
bieży ! 

I opowiadał dalej, że mu prócz tego na sa- 
mym zamku co krok groziło niebezpieczeństwo 
życia. 

Od kawałka mięsa, przeznaczonego dla nie 
go, które rzucił ulubionemu chartowi wypad- 
kiem, pies zdechł... W parę dni potem było z 
nim jeszcze gorzej! Usłyszał, jak Mikołaj Gara 
zmawiał zbirów na niego... Nikt go na zamku 
nie słuchał... Małżonka jego trzymała z matką. 
Przerażony widokiem grożących mu zewsząd si- 
deł, porzucił ją i uciekł. 

— Gadałem ci to przodkiem, że to się źle 
skończy — zauważył poważnie Wojsław. — Ale 
nie czas było prawić teraz nauki. 

Co dalej ? 

Zygmunt przybył do Presburga nie wiedząc, 
że wuj jego tu się znajduje i wypadkiem dowie- 
dział się.o tem w pobliższej gospodzie. 

Zamierzał on stąd wprost udać się do Wie- 


ze Prosimy WZNO 


dnia do księcia Leopolda, którego syn Wil 
helm miał ślubić drugą siostrę Marji, Jadwigę. 

Dom styryjsko-rakuski był zawsze w serde- 
cznych stosunkach z domem Luksemburskim, oj- 
ciec jego cesarz Karol był przyjacielem żyjące- 
go księcia Leopolda, któż więc prędzej cd niego 
może mu stać się sprzymierzeńcem i podać rękę 
do odzyskania małżonki i wiana? 

— Jedź! — zgodził się Wojsław. 

— A wuj dokąd? — spytał niespokojnie Zy- 
gmunt. 

— Ja? Ja jadę do Ojca św. do Rzymu. 

— Wuju! — uderzył w pokorę Zygmunt. — 
Ratuj mnie, bez ciebie- przepadnę... — jedź ze 
mną ! 

Cóż było robić? Górą zawsze ten, kogo stać 
na przebaczenie! 

Wojsław, niepomny postępowania siostrzana, 
zgodził się jechać z nim do Wiednia. 

Droga była wytknięta, nie uciążliwa. Dość 
było posuwać się w górę Dunaja. 

W niespełna tydzień po wyruszeniu z Pres 
burga równo ze wschodem słońca mijali liczne 
przedmieścia, okrążające gród środkowy; wjeż- 
dżali do Wiednia. 

Ciekawie przyglądał mu się Wojsław, Zyg- 
munt, znający miasto już oddawna, objaśniał wu- 
jowi to, czego ten sam sobie wytłomaczyć nie 
mógł. 

Wiedeń spał jeszcze. Każdy dom robił wów- 
czas wrażenie małego zameczka, miał okna za- 
bezpieczone ciężkiemi okiennicami i żelazne 
drzwi. 

Ale w miarę tego jak jechali powoli, a słoń- 
ce posuwało się ku południowi, ludność budzić 
się poczęła gorączkowo i talą wypływać na 
ulicę. 

fu nagle charakter miasta zmienił się. Okna 
i drzwi rozwarły się na oścież, z wnętrza poja- 


wiły się tablice z napisami: „sprzedaż wina i 
innych napoi* i prawie każdy dom zamienił się 
w szynkownię. 

Liczne sady, otaczające sam gród środkowy 
łączyły falą zieloności przedmieścia z sobą. 

I mimo spóźnionej pory jesiennej, tłumy lu- 
dności wyległy na spacer. 

Nieprzystojne uwagi co krok obijały się 0 u- 
szy Wojsława i mimowoli zwrócił uwagę na 
mnogość niewiast z wyzywającem spojrzeniem i 
wstrętnym uśmiechem na ustach. 

Zygmunt rozglądał się na wszystkie strony, 
siał i zbierał uśmiechy, zapomniał na razie © 
wszystkich swoich troskach, był szczęśliwy. 

Wjechali na zamek. 

Książę Leopold i żona jego Wiryda, przyjęli 
ich gościnnie. Liczyli się z Zygmuntem, który 
już był mężem starszej córki Loisa, grafa na 
Rostocku na wszelki wypadek nie chcieli także 
zrazić ku sobie. 


Przytem święcono wielki dzień tutaj. 

Na zamku byli cenni goście, posłowie z Kra- 
kowa, którzy przybyli zaprosić w imieniu narodu 
księcia Wilhelma na tron polski. 

Narzeczona jego, piękna Jadwiga, już w ko- 
ronie na głowie czekała, zwała go listownie, by 
podzielił jej władzę, losy i łoże. 

Z gorączką gotował się młody Wilhelm do 
drogi. 

Dla Zygmunta była to zła wiadomość. 

Książę Leopold wobec poselstwa polskiego, 
które pierwsze zwróciło się do niego z prośbą 
o syna, uważał się za wiernego sprzymierzeńca 
królowej węgierskiej Elżbiety i nie miał zamiaru 
Brandeburczykowi przeciw niej pomagać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wić przedpłatę! 
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i że napad na nią — aą własne jej słowa — był 
wykonany chyba w celn zamordowania jej na „macę*. 

Sędzia Korotkiewiez, który z wzorową energją 
zajął się bezzwłocznie tą sprawą i dotąd ją prowa- 
dzi, wykryje niewątpliwie nietylko sprawców w tej 
w każdym razie zagadkowej zbrodni, ale również i jej 
motywy. 

Przyaresztowanych na razie podejrzanych 3 żyd- 
ków wypuścił po kilkudniowem przytrzymaniu na 
wolność, nie ulega jednak wątpliwości, że nie powo» 
dowany żadnymi względami, rozjaśni nam wkrótce 
istotę charakteru zamachu, popełnionego bez wąt- 
'pienia na osobie niewinnej włościanki. Tajemniczą 
w każdym razie tę sprawę zaciemniają zeznania 8a- 
mej Borkowej, która zeznaje, że nie zna i rozpoznać 
nie może osób napastników. Znamiennym jednak jest 
f,kt, że sprawie tej żydzi dukielscy chcą nadać cha- 
rakter bajki i odzywają się tu i ówdzie z pogróżką 
wywołania interpelacji w parlamencie i w słynnym 
„związku żydowskim“. (Według najświeższych donie- 
sień z Dukli, Borkowa nagle, niewiadomo z jakich 
motywów, zmieniła swoje zeznania. Twierdzi ona te: 
raz, że przypadkiem (!) wpadła do piwnicy i skutkiem 
tego upadku tak s'ę pokaleczyła. Jesteśmy pewni, że 
sędzia śledczy nie zadowolni się tym nagłym zwro- 
tem i dojdzie tajemniczej prawdy). 

W nocy z 26 na 27 b. m. o 1 godzinie wy- 
buchł tu na przedmieściu Łąki groźny pożar z nie- 
wyjaśnionych dotąd powodów, który dzięki spokojnemu 
powietrzn (co w Dukli rzadkością) i bezzwłocznemu 
zorganizowaniu akcji ratunkowej ludzi dobrej woli 
zistał zlokalizowany, gdyż spłonęły tylko 2 domy 
żydowskie. 

W nocy z 29 na 30 b. m. popełniono w tutej: 
szej trafice kradzież z włamaniem się. Dziwna rzecz, 
że czyn ten popełniono w domu, położonym w samym 
rynku i licznie zamieszkanym. Poszkodewany poniósł 
stratę przeszło 100 koron. 

Tej samej nocy parobek żydowski z Dukli wyje- 
chał do Barwinka na granicy węgierskiej, a naza- 
jutrz z rana w Lipowicy za Duklą znaleziono go 
martwym pod wozem i końmi w głębokim rowie. 
Ciekawy ten wypadek jak i poprzednie zajmują żywo 
opinję publiczną. 

Od niepamiętnych lat Dukla, która pod każdym 
względem jest w rękach żydowskich, miała także a- 
ptekarza żyda. W połowie kwietnia obejmuje jako 
właściciel aptekę p. Feliks Walczak, ku ogólnemu za- 
dowoleniu katolickiej, a podobno nawet żydowskiej 
ludności. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że ducha ogółu 
tutejszej ludności katolickiej podniosła bardzo energi- 
czna działalność gwardjana tutejszego konwentu 00. 
Bernardynów ks. Czesława Bogdalskiego. Podjął on 
restaurację ubogiego kościoła klasztcrnego i w prze- 
ciągu niespełna 3 miesięcy zdołał zebrać dzięki «tiar. 
ności naszego społeczeństwa, a przeważnie gmin, 
przeszło 6.000 koron. Oprócz tego właściciele Dukli 
hr. Adam i Józefa Męcińsey ofiarowali znaczny ma- 
terjał drzewny na rusztowania, cbiecując dalsze ma- 
terjalne poparcie. Daj Boże, aby zapał ten nie ostygł, 
a grosz wdowi płynął ołfibie ku czci bł. Jana z Dukli! 


ZE SWIATA. 


PARYŻ, 1 kwietnia. 
Konkurs aeronautyczny. 


K«mitet paryskiego Aero Klubu cgłasza następu- 
jący, wysoce (ryginalny i chyba jedyny w swoim ro- 
dzaja konkurs o nagrcdę 100.000 franków, ofiaro- 
wanych przez jednego z członków klubn, który życzy 
sobie, aby imię jego pozostało w tajemnicy dla ogółu. 

Ofiarodawca, pragnąc przyczynić się do rozwiąza- 
nia trudnej kwestji lokomocji nadpowietrznej, prze: 
znacza nagrodę 100.000 franków aelonaucie, który 
przy pomocy balonu lub jakiejkolwiek innej maszyny 
nadpowietrznej wzniesie się z parku Aero-Klubu w 
Paryżu lub z pochyłości wzgórz Longhansps nad wie: 
żę Eifel na podwójną jej wysokość i powróci na 
miejsce wzlotu, uskuteczniając podróż swoją, której 
droga wynosi około jedynastu kilometrów, w przeciągu 
najwyżej trzydziestn minut. 

Konkurs jest międzynarodowy. 

Jeżeli w ciągu lat pięciu, licząe od dnia 15-go 


_ kwietnia 1900 r., wielka nagroda Aero Klubu nie 
przypadnie w udziale żadnemu zwycięzcy, ofiarodaw- 


ca zwolniony zostanie z swojego zobowiązania. Pod- 
czas tego okresu lat, coroczne odsetki od wspomnia» 
nego kapitału w wysokości 4000 franków wpływać 
będą do kasy Aero-Klubu, który rozdzielać je będzie 
pomiędzy tych pracowników w dziedzinie aeronantyki, 
którzy najwięcej sobie zasłużą na podobną zachętę. 
Oferty już od dziś dnia zgłaszać można pod a- 
dresem Emanuela Aimé, jeneralnego sekretarza Klu- 
bu „Aero“ w Paryżu, Rue du Coliséa Nr. 48. 
K W. 


„GŁOS NARODIT" 
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Z DALEKA. 


WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM. 


Sejm krajowy we Lwowie. 


LWÓW 4 kwietnia. (Tel. pryw.) 


Na środowem posiedzeniu Sejmu poseł Meru- 
nowicz w dalszym ciągu imieniem komisji solnej 
referował o czynnościach Wydziału krajowego 
w zakresie sprzedaży soli. 

Komisja, wbrew odmov..iej odpowiedzi Wydz. 
kraj., ponawia wniosek, do nstaler'a instytucji 
sprzedaży soli pod firmą kraju. Komisja wyraża 
nadzieję, że Wydział krajowy będzie i nadal dą- 
żył do obniżenia ceny soli. Komisja akceptuje 
przedłożony przez Wydział krajowy projekt re- 
organizacji krajowego biura solnego, chce jednak, 
aby Sejm upoważnił Wydział krajowy do wyzna- 
czania ad personam stałych remuneracyj funkcjo- 
narjuszom, których pracę w zarządz e sprzeuaży 
soli uznaje za szczególniej pożyteczną. Wkońcu, 
gdy rezolncje Sejmu, domagające się zniżenia cen 
soli, ulg dla ludności rolniczej w poborze suro- 
wicy so!nej dla bydła, tuazież oddania Wydzia- 
łowi krajowemu magazynów soli, utrzy.mywanych 
na stacjach kolei państwowych, dotąd nie odnio- 
sły skutku, przeto proponuje komisja ponowienie 
tych rezolucyj. 

W dyskusji zebiera głos poseł Barwiński i 
domaga się lepszej kontroli nad lokalami sp.4e- 
daży soli, zniżenia cen soli i ułatwienia włościa- 
nom nabycia surowicy. 

Poseł Winniczuk skarży się na fiskalizm, który 
tuczy Niemców, a nasze gospodarstwa przypro- 
wadza do upadku; wkońcu domaga się, aby okręg 
wolny dla surowicy rozszerzono do 28 kilom. 

Poseł Binder domaga się budowy młyna sol- 
nego i stawia odnośną rezolucję. 

Poseł Stojałowski zaznacza z uznaniem do- 
tychczasową pracę Wydziału krajowego w spra- 
wie zniżenia cen soli. Ta sól to własność kraju, 
na której rząd łapę położył i dotychczas trzyma. 
Mowca zarzuca deputowanym do Rady państwa, 
że nie starali się o zniżenie cen soli, w końcu 
stawia rezolucję, domagającą się, aby rząd po- 
lepszył dolę robotników w kopalniach soli. 

Poseł Wachnianin występuje w obronie po- 
słów polskich i wykazuje ich dotychczasowe sta- 
rania. Jeśli działalność ich na tem polu nie od- 
niosła skutku, to winien temu jest rząd. 

Poseł Kramarczyk podnosi znaczeme soli dla 
ludu i gospodarstwa. Co do wolnego okręg: dla 
surowicy, mowca domaga się zniesienia granic, 
aby wogóle wolno było surowicę bezpłatnie na- 
bywać. 

Posel Merunowicz zabiera jeszcze raz głos 
jako referent i oświadcza, że stałem dążeniem 
Wydziału krajowego jest obniżenie cen soli. 

Przy głosowaniu upadły wszystkie poprawki, 
a utrzymał się wniosek komisji, oraz przyjęto 
rezolucje Kramarczyka i dra Bindera w sprawie 
młyna solnego w Wieliczce. 

Marszałek odracza posiedzenie o godzinie 4 
po południu, aczkolwiek porządku dziennego jesz- 
cze nie wyczerpano. 

Następuje odczytanie wniosków i interpe- 
lacyj. 3 

Poseł Średniawski domaga się, aby Wydział 
krajowy zbadał możliwość progressywnego opo- 
datkowania urzędników i kapitalistów. 

Poseł Górka stawia wniosek o wykluczenie 
urzędników skarbowych z komisyj szacunkowo- 
podatkowych. 

Poseł Potoczek interpeluje w sprawie połą- 
czenia obszarów dworskich z gminami. 

Poseł Krzysztofowicz interpeluje rząd w spra- 
wie oddania dostaw dla wojska Związkowi ho- 
dowców bydła. 

Poseł Okuniewski interpeluje w sprawie od- 
dania gminom prawa oznaczania godzin policyj- 
nych dla zabaw ludowych. 

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek. 


Portugalja po stronie Anglji. 
LIZBONA 4 kwietnia. (Tel. B. Kor.) 


W izbie deputowanych oświadczył minister 
spraw zagranicznych, że rząd angielski zwrócił 
się do rządu portugalskiego z prośbą, aby mógł 
przewieźć wojska swoje przez terytorjum portu- 
galskie koleją z portu Beira do Umtali z Rodewji. 

Portugalja zgodziła się zadośćuczynić tej 
prośbie; zawiadomiła naturalnie o tem rząd 
transwaalski w sposób jak najlojalniejszy. Minl- 


wykroczyła przeciw obowiązkowi neutralności 
wobec wojny, toczącej się w Afryce Południowej. 


Walki dokoła Bloemfontein. 


LONDYN 4 kwietnia. (Tel. pryw.) Od pięciu 
dni toczą się w okolicach Bloemfontein, a mia- 
nowicie na północ od tego miasta pod Brandfort 
i na wschód od niego pod Thaba-Nehu nieprzer- 
wane walki. Dotychczas nie można stwierdzić, 
czy walki te wywołane zostały tem, iż lord Ro- 
berts, dowiedziawszy się o zbliżaniu się boerskich 
sił zbrojnych od strony Brandfort i od strony 
Ladybrand, zapragnął przez akcję zaczepną zdo- 
być sobie swobodę ruchów, czy też inicjatywa 
do walk wyszła od stror  Boerów. Na północy 
w stronie Brandfort odczuli Anglicy, jak się zdaje 
potzebę odparcia zanadto zbliżających się do 
Bloemfontein Boerów. Skutkiem tego była walka 
stoczona we czwartek 29 marca przez angielską 
dywizję Tuckera, która zaatakowała pozycję 
Boerów na wzgórzach na północ od Karree -Si- 
ding. Walka ta skończyła się odwrotem Boerów 
do Brandfort. Powodzenie Anglików nie było je- 
dnak trwałe, co wynika już z tego faktu, że 
Boerowie zaraz następnego dnia, w piątek 30 
marca przeszli do wzajemnego zaczepnego dzia- 
łania, do kontroffenzywy. 

Atak Boerów, wykonany z początku bardzo 
szczęśliwie, zakończył się znowu ich odwrotem, 
gdy Anglicy otrzymali znaczne, bo aż trzynasto- 
tysięczne posiłki z głównego obozu w Bloem- 
fontein. Na czele Boerów, walczących pod Bland- 
fort, stoi jenerał Smuts. W sobotę odbyła się 
pod Brandfort nowa walka, o której wyniku je- 
dnak niema dotąd żadnej wiadomości. W każ- 
dym razie zdaje się, że w okolicach Brandfort 
Boerowie nie mogą się poszczycić żadnemi stra- 
tegicznemi zdobyczami. 

Należy jednak przypuszczać, że walki pod 
Brandfort prowadzone są jedynie w celu spara- 
liżowania wojsk angielskich od północy. Główna 
uwaga Boerów zwrócona jest na okolice Lady- 
brand, na wschód od Bleemfontein, gdzie woj- 
skiem Łoerskiem dowodzi ów tajemniczy kapitan 
Reichman, brany za osobistość identyczną z ame- 
rykańskim attache wojskowym w Pretorji. W tych 
okolicach Boerowie mewątpliwie rozpoczęli akcję 
zaczepną, zajmując miejscowość Thaba- Nehu i wo- 
dochazi bloemfonteńskie pod miejscowością Sanaz- 

ost. 

Głównym celem całej tej akcji zaczepnej było 
zdobycie i zniszczenie wodociągów. Zasadzka, 
zorganizowana w łożysku wyschłej rzeczki Koorn- 
spruit, była epizodem niespodziewanym ; okolicz- 
ność jednak, że się w sobotę wczesnym rankiem 
Boerom tak świetnie powiodło, ułatwiła Boerom 
zdobycie wodociągów. 

Marszałek Roberts już w sobotę zrana wysłał 
dywizję piechoty pod dowództwem Colvilla dla 
wyparcia Boerów z wodociągów pod Sanas-Post. 
W ślad za Colvillem podążyła w niedzielę dy- 
wizja kawalerji pod dowództwem Frencha. Mimo 
tego, jeszcze w poniedziałek wieczorem donosił 
telegraficznie lord Roberts, że do żadnej walki 
nie przyszło i że zatem żadna zmiana w sytua- 
cji nie zaszła. W poniedziałek wieczorem mieli 
zatem jeszcze Boerowie wodociągi w swojem pc 
siadaniu. 

Plan Boerów przedstawia się zatem, jak na- 
stępuje: Na południe od Brandfort zatrudniać 
pozornemi walkami znaczną część wojska, stoją- 
cego na północ od Bloemfontein, a równocześnie 
od wschodu z wyżyny Thaba Nehu i Ladybrand 
wykonać atak na Bloemfontein. Doniesienie, że 
Boerowie w małych oddziałach dążą od wscho- 
du i od południa, pozwala również domyślać się, 
że Boerowie zamierzają wykonać taką operację. 

„New Jork Herald* otrzymuje zapewnienie 
z Buschmanskop, że dowódca Boerów, który zor- 
ganizował zasadzkę na armję Broadwooda w ło- 
żysku rzeki po za wodociągami bloemfonteińskie- 
mi, kapitan Reichman, jest identyczny z amery- 
kańskim attache wojskowym w Pretorji. 

Urząd wojenny w Waszyngtonie uważa tę wia- 
domość za niewiarygodną. 

Z Kapsztadu donoszą, że przybyła tam lady 
Roberts, małżonka dowódcy armji angielskiej. 

Biuro Reutera donosi z Buschmanskop z dnia 
2 kwietnia: Boerowie ciągle jeszcze mają w swo- 
jem posiadaniu bloemfonteińskie wodociągi. 

Jenerała Cronje, pułkownika Schiela i 1.000 
Boerów wywieziono dnia 3 b. m. na wyspę św. 


ster sądzi, że Portugalja w niczem przez to nie | Heleny. 


Niezrównanej dobroci 
tutki cygaretowe 


„„Monopol** fabryk Rudolfa Herliczki w Kaxowie 


XF są już do nabycia jw składzie specjalnych TYTONE i CYGARA 


w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 
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Kalendarz kaścielsy. We czwartek Wincentego Fere- 
rjusza; w piątek Siedmiu Boleści Najśw. Marji Panny i 
Celestyna, Papieża. 

Kalendarz myśliwski. W kwietniu wolno polować na: 
głnszce, cietrzewie. oraz na ptactwo wodne i błotne w 
cgólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Na wszelką inną zwierzynę istnieje czas ochrony. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samicę. 

Kalendarz astrenemiezny. Wschód słońca rozpoczyna 
się we czwartek o godzinie 5 minut 8, zachód przypada o 
godz. 6 minut 16, długość dnia godzin 13 minut 8. 

Stan pewletrza. Dnia 4-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 742'6, termometr — 10, wilgotność 90%, wiatr 
zachodni 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, dnia 5 b. m.: „Śluby panieńskie", kom. 
w 5 aktach Al. hr. Fredry (pierwszy wystzp p. Morskiej- 
Popławskiej). 

W piątek, dnia 6 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 7 b. m.: „Dzierżawca z Olesiowa*, ko- 
medja w 4 aktach Zyg. Przybylskiego (nowość). 

W niedzielę, dnia 8 b. m.: „Dzierżawea z Olesiowa*, 
kom. w 4 aktach Zyg. Przybylskiego. 


W sprawozdaniu z przedstawienia teatralnego 
na dochód budowy pomnika Kościuszki, pominęliśmy, 
że w międzyaktach przygrywała orkiestra Harmonji, 
zbierając zasłużone oklaski za poprawne wykonanie 
utworów narodowych. Marsz Łsnczakowskiego, który 
powszechnie się podobał, ukaże się niebawem w ukła: 
dzie fortepianowym, nakładem firmy A. Piwarskiego 
i spółki. 

IV. zeszyt „Przeglądu prawa i administracji“, 
wychodzącego pod redakcją prof. dra Eraesta Tilla, 
zawiera następującą treść: Rozprawy i recenzje: O 
regulatywie spółek akcyjnych z 20 września 1899 
roku przez dra Aleksandra Dolińskiego. Umowa pi- 
semna a ustne oświadczenia stren, przez dra M. Al- 
lerhanda. Budżet i kredyt publiczny przez dra Zy- 
gmunta Gargasa. Przegląd miesięczny. Zapiski lite- 
rackie. Kronika. (Z lwowskiego Towarzystwa prawni- 
czego. — Krakowskie Towarzystwo prawnicze i eko- 
nomiczne). 

Ks. metropolita Kuiłowski jest ciągle obłożnie 
chory. Puchlina, która zaatakowała przed paru dnia- 
mi nogi pacjenta i posanęła się aż do piersi, nie 
nstępuje, dlatego też nie można mówić o ceałkowi: 
tem usunięciu niebezpieczeństwa zwłaszcza wobec pode: 
szłego wieku ks. metropolity, liczącego 74 lat. Cho: 
roba ks. Kuiłowskiego datuje się od uroczystości Jor- 
danu, kiedy to najprzew. Arcypasterz zaziębił się i 
zaraz nazajutrz uczuł się chorym. Lskarze mieli orzec, 
że tromboza (guzy ze skrzepłej krwi w naczyniach 
krwionośnych) ustąpiła, a niepomyślnem dla pacjenta 
jest samo opuchnięcie, zwłaszcza wobec niemocy star: 
czej. Ks. metropolita niechętnie poddaje się opiece 
lekarskiej ; leczy go dr Reneki, bardzo zdolny lekarz, 
asystent dra Glnzińskiego ; czuwa też przy łożu cho- 
rego jego brat, lekarz z Bolechowa. Kapituła metro- 
politalna w okólniku do duchowieństwa, w którym 
zawiadamia, że ks. metropolita jest ciężko chory, za- 
rządziła we wszystkich świątyniach archidyecezji gr.- 
kat. lwowskiej modły na intencję wyzdrowienia ks. 
metropolity. 

Nieprawdopodobna a jednak autentyczna hi- 
storja. Pociągiem osobowym kolei północnej III-cią 
klasą jechał 24 grudnia 1899, niejaki Hersch Schón- 
mann z Kurowa, wiocząc ze sobą młodą dziewczynę 
z Bielska ku Wiedniowi. Od stacji kolejowej Piotro- 
wie aż do Bogumina, jechało z nim tylko dwóch 
podróżnych, którzy rozmawiając, nie zwracali wcale 
uwagi na Schónmanna i jego towarzyszkę. Przyjeż- 
dżając do Bogumina, pyta się dziewczyna, jak dale- 
ko jest z Wiednia do Monachium (Miinchen). Dwaj 
obecni podróżni oznaczyli w przybliżeniu odległość, 
co dziewczynę niezmiernie przestraszyło, gdyż Hersch 
Schónmann mówił jej, iż Monachium jest tylko 5 mil 
za Wiedniem. Ponieważ zaś dziewczyna, podejrzywa- 
jąc Schónmanna o jakieś niecne zamiary, z którymi 
się wprawdzie przed nią nie wykrył, z płaczem ża- 
łosnym oświadczyła, iż za żadne pieniądze do Mona: 
chium nie pojedzie, zlitował się nad nią jeden z o. 
wych dwóch jadących i chcąc ją od uplanowanego 
tu bardzo widocznie uwiedzenia moralnego uchronić, 
przedstawił na dworcu kolejowym cały stan rzeczy 
tajnemu ajentowi p. Natheltowi. 

Ajent, zbadawszy całą sprawę, orzekł, ku wiel- 
kiej radości rozpaczającej dziewczyny, iż Schónmann, 
wprowadziwszy ją w błąd i knuiąc jakieś złe prze- 


Kompletne wyprawy kuchenne me- W. HE ALS! 


„GŁOS NAROD' 


ciw niej zamiary, bezwarunkowo nie ma prawa dziew- 
czyny wbrew jej woli zabierać. 

Lecz gdzież miała pójść biedna i nieznana w tej 
okolicy dziewczyna? Zlitował się więc nad nią jedsn 
z owych dwóch podróżnych i, będąc kupcem w Pu: 
dlowie przy Boguminie, dał jej na razie zajęcie w 
swoim sklepie. 

Lacz cóż się dzieje? Hirsch Schónnaann skarży 
litościwego kupca. Rozprawa sądowa, której przewo- 
dniczył sędzia żyd(!) i przy której żyda Schónmanna 
zastępował adwokat, żyd, odbyła się 29 marea b. r. 
w Boguminie. Litościwego kupca zasądzono na 8 dni 
aresztu, pomimo zeznań zgodnych z rzeczywistością, 
nietylko trzech zaprzysięgłych świadków lecz także 
i tajnego ajenta, Nathelta. 

W ten sposób wyrządzono krzywdę niesłychaną 
dobrodusznemu człowiekowi. Cheąc dochodzić gdzie- 
indziej aniżeli w Boguminie sprawiedliwości, zwraca 
się niewinnie zasądzony do owego pana, z którym 
jechał z Piotrowie do Bogumina, i który wie o prze- 
biegu całej sprawy od początku (a ma pochodzić z 
Suchej w Galieji), z gorącą prośbą, ażeby spieszył 
niewinnemu z pomocą, i dopomógł do udowodnienia 
mu przed sądem niewinności zgłaszając się doń za po- 
średnictwem redakcji „Głosu Narodu“ pod tytułem 
„Niewinnie zasądzony*. 

Z Budapesztu piszą: W ostatnich czasach za- 
mieszkali w Rumnnji żydzi, emigrują całymi tysią- 
ceami. Z początku donoszono, że emigracja żydów 
skierowana jest głównie ku Azji mniejszej. Tymcza- 
sem przekonano się, że rumuńscy żydzi emigrują nie- 
mal wyłącznie do Siedmiogrodu i poprostu zalewają 
tamtejsze miasteczka i wsie. Budzi to poważne oba- 
wy. Siedmiogród jest krajem ubogim, ludność jege 
ciężką musi staczać walkę o chleb codzienny; nie 
jest więc kraj w stanie utrzymać jeszcze kilka, a 
może nawet kilkanaście tysięcy ludzi, którzy tam 
przychodzą, aby szukać dla siebie egzysteneji. Rząd 
węgierski nabył jnż dość smutnego doświadczenia 
z emigrantami-żydami z Rosji, teraz więe powinien 
co rychlej położyć tamę napływowi żydów ruluuń- 
skich. 

Sensacyjny proces. W Berlinie rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych proces przeciwko szeweowi 
Gónczy'emu i jego żonie o zabójstwo miljonerki Schul- 
tze i jej pasierbicy. Obie mieszkały w Berlinie w 
własnym domu, przy Königgrätzerstrasse, a 14 sier: 
pnia 1897 r. zostały zamordowane, obrabowane iza- 
kopane w sklepie. Zwłoki ich odszukano dopiero 23 
sierpnia. Pedejrzenie padło zaraz na mieszkającego w 
tymże domu szewca Gónczy'ego, który też wraz z 
żoną znikł. Po dwuletniem poszukiwaniu przytrzymano 
ich 18/VIIIz. r. w Rio de Janeiro. W śledztwie zeznał 
Gónczy, że sprawcą zbrodni jest podróżujący na wina 
Lóvy, który miał stosunek z pasierbicą Schultzowej. 
Lóvy'ego nie zdołano wyśledzić. Oskarżony Góuezy 
pochodzi z Siedmiogrodu i był kilkakrotnie karany 
za złodziejstwo, oszustwo itp. przestępstwa. Żona je- 
go dotychczas karaną nie była. Prozes potrwa kilka 
dni. Powolano 79 świadków. 

Z Chojnic nie ma dziś nie ważniejszego. W osta- 
tnich trzech dniach odbywały się przesłuchiwania wszyst- 
kich czeladników rzeźniekickh, ale rezultat badań do- 
tąd nieznany. W Chojnicach bawili w końeu tygodnia 
nadprokurator dr Wolf z Kwidzyna i prezes rejencji 
kwidzyńskiej, którzy informowali się jak najdokład- 
niej o szczegółach, towarzyszących ehydnej zbrodni. 
Przybył też trzeci komisarz kryminalny z Berlina dla 
pomagania w śledztwie. Pewne wrażenie wywołał 
fakt, że rzezak żydowski, Heymann, z dniem 1 kwie- 
tnia opuścił Chojnice i przeniósł się do Eberswalde. 

Nowa podbiegunowa wyprawa zoologiczna wy- 
ruszy w końcu maja ze Sztokholmu. Kierowuietwo o: 
bejmie konserwator p. Kolthoff z Upsali. Cslem wy- 
prawy jest dokładne zbadanie naukowe podbieguno- 
wego świata zwierzęcego ; ekspedycja uda się naj. 
pierw na wyspę Niedźwiedzią, następnie na zacho- 
dnie wybrzeże Szpicbergu, a potem na wschodnie 
Grenlandji. 

Pół miljona koron przegrał w Monte Carlo, 
zaledwie w ciągu trzech dni, słynny miljarder ame- 
rykański, Vanderbildt, który przybył tamże ze Sta- 
nów Zjednoczonych na własnym jachcie „Valliant*. 
Szczególnym trafem w tym samym czasie rozwiedzio: 
na z nim małżonka, nosząca obsenie nazwisko pani 
Belmont, bawiła również w Monte Carlo i złożyła 
Molochowi gry w ofierze czwartą część tej sumy, któ- 
rą przegrał jej ex-małżonek. Ci ludzie nie potrzebo- 
wali sobie życia odbierać z powodu tak grubej prze: 
granej. Jakie olbrzymie sumy przegrywa tam świat 
cały, dowodzi fakt, że suma pieniędzy, które prze: 
szły na własność domu gry w roku ubiegłym, równa 
się 45 miljonom koron. 

Eksplozja dynamitu. Wskutek nienwagi jednego 
z robotników w kopalni Tow. górniczego w Eisenerz, 
eksplodowała paczka dynamitu. Wskutek eksplozji tej 
zginęło na miejscu dwóch robotników, trzech zaś jest 
ciężko ranionych. 

Kopalnie złota miano odkryć w Syberji nad brze- 
gami morza Behringa. 


z dnia 5 Kwietnia Nr. 79 


Heroiczna przyjażń. Z Cleveland w Stanach Zje- 
dnoczonych donoszą : Niezwykłą, szaloną jazdę odbył 
niedawno podczas śnieżycy jeden z maszynistów ame- 
rykańskich. Maszynista przybył ze swoim pociągiem 
do Sand;ville, kiedy palacz, który się już od dłuż- 
szego czasu skarżył na słabość, runął bez przytomno- 
ści na ziemię. Personal słażbowy przeniósł chorego 
do biura stacyjnego, gdzie lekarz skonstatował ospę. 
Przerażeni urzędniey usunęli się od kolegi, a nawet 
miejscowy szpital odmówił przyjęcia niebezpiecznego 
pacjenta. Maszynista, przeklinając tchórzostwo towa- 
rzyszy, zaniósł chorego na lokomotywę i położył ge 
na żelaznej podłodze. Nie troszcząc się o protesty 
naczelnika stacji, zajął miejsce na maszynie i za 
chwilkę epuścił stację. Samowolny maszynista wie- 
dział, że za półtorej godziny wyrusza z Cieveland 
pociąg pospieszny i gdyby tam prędzej nie przybył, 
zderzenie się było przy szalejącej wiehurze śnieżnej 
nieuniknione. Ale szło o dowiezienie chorego do Cle- 
veland. 

Możliwem nawet było, że lokomotywa zetknie się 
z jakim osobnym pociągiem, które na tej przestrzeni 
dość często kursują. Maszynista o tem nie myślał. 
Uwagę jego skupiło dokładanie węgla i troska o cho- 
rego, któremu co chwilę przykładał do ust flaszkę z 
wodą. Przez większe i mniejsze stacje, leżące na li- 
pji Sandyville Cleveland, przejeżdżała lokomotywa, 
cała okryta śniegiem z przerażającą szybkością izni- 
kała, jak meteor. Maszynista nie zawahał się ani na 
chwilę. Kilka minut przed odejściem pociągu pospie- 
sznego z Cleveland, na stację przybyła lokomotywa 
bez pociągu. Chorego przeniesiono do szpitala zara- 
żonych, a maszynista, nie dając Żadnych wyjaśnień 
przypiął swoją lokomotywę do pociągu pospiesznego 
i powrócił do Sadyville, milczący, ponury, jak zwykle. 

Olbrzymi naftociąg. Z Batum donoszą: Po osta- 
tecznem wypróbowaniu, oddano 27 marca gotowy do 
użytku wykończony zupełnie naftociąg, biegnący 
wzdłuż linji kolei zakaukaskiej od stacji Michajłowo 
do Batnmu. Dłagość naftociągu wynosi 214 wiorst, 
rury jego mają w średnicy 8 cali, a możność prze- 
prowadzania nafty dochodzi 60-ciu milj. pudów ro- 
cznie. Z tego rodzaju budowli naftociąg zakaukaski 
jest jednem z największych urządzeń na kuli ziem- 
skiej. Wszystkie rury, połączenia, oraz wogóle wszyst- 
kie urządzenia potrzebne do budowy naftociągu, wy- 
konano w zakładach rosyjskich, według projektów 
inżynierów rosyjskich. 


Konkursy rozpisują: Sąd krajowy wyższy we Lwowie 
na posady woźnych we Lwowie, Samborze, Gródku. Du- 
biecku, Sieniawie i Kamionce strumiłowej. Termin do 25 
kwietnia. — Magistrat m. Lwowa na trzy posagi po 770 
koron z fundacji im. ś. p. Antoniego Chylińskieg» dla u- 
bogich chrześcijańskich sierót po rzsemieślnikach w wieku 
od lat 10 do 24; termin do 15 kwietnia; losowanie na- 
stąpi 10 czerwca. 

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Jarosławia na po- 
sadę kasjera miejskiego z poborami 2360 koron i dwoma 
pięcioleciami po 200 koron; termin do 15 b. m. — Wy- 
dział krajowy na posadę dyrektora szpitala powszechnego 
w Złoczowie z płacą 1600 koron, termin do 14 b. m. 

Konkurs rozpisuje: Dyrekcj + policji we Lwowie na po- 
sady dwóch woźnych z płacą 800 kor., 30 pre. dodatkiena 
aktywalnym, dwoma pięcioleciami po 100 kor. i ubranieną 
służbowem: termin do 15 kwietnia. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 zir. 


Rozwiązanie szarad z Nru 69. 
Kra wa-ty. — Kala san-ty. 


(C. d). Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: 
Fr. Wesołowski, J. Bobilewiez, St. Kurasadowicz, L. 
Heimberger, Maniek, Janek i Rezeda z Gorlic, M. 
Fiedor, A. Danek, W. Siemsk, ks. I. Krupiński, U- 
rząd pocztowy Szczucin, Zarząd szkoły w Juszczy- 
nie, St. Witkowski, Z. Meissner, J. Świerk, S. A. 
Tabiński, Jan Anders, Fr. Frantowa, St. Polaczek, 
T. Piotrowski, J. Stefański, A. Michalek, A. Chole- 
wiński, Nodzeńskie, K. Paraskovich, Paltewicz, W. 
Grodecka, T. Strzałkowski, A. Czudec, Prenumerator 
Głosu Narodu“ w Bołszoweach, W. Winter, K. Szy- 
mański, K. Łuska, Fr. Gaudnik, M. Chłosta, Józef 
Kraus, J. Cieplik, J. Maciurak, Urząd pocztowy Kra- 
siczyn, L. Magierowski, A. Brodowiez, Wł. Auto- 
szewski, ks. St. Paszyński, A. Sierosławski, B. Ki- 
cia, Wł. Szablowski, St. Wójcikiewicz, A. Trojan, 
Hyłkowa, Gładysz, Wilhelmina z Padwi, Szynglarski, 
M. Szymański, I. Stanczykiewicz, A. Zgrych, Stan. 
Brzeziński, H. Kwiatkowski, Wł. Zagórski, W. Zbi- 
jewska, A. Kochanowska, A. Dworniczek, Poczta Pa- 
dew, L. Federowicz, J. Peszko, A. Wojtasiewicz, Po- 
sterunek żandarmerji w Starym Sączu, St. Malewska, 
St. Gadomski, T. Wiśniowski, E. Cichocka, Jan 
Święch, St. Stańko, Mania z Helą z Jaślan. 

(Dok. nast.). 
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Nr. 79 z dzis 5 Kwietnia č 


Z „twierdzy“ mieszczańskiej. 


Pod tym tytułem znajdujemy w lwowskim „Dzien- 
aiku polskim* następujący artykuł: 

Podawanie wiadomości z oblężonej twierdzy, jest 
wprawdzie ze stanowiska wojskowego karygodne, je: 
żeli jednak twierdza broni się dobrze i silnie, to 
wiadomcść o msposobienin, jakie w niej panuje, mo- 
że być dobrą, bo podnosi ducha tych, którzy o jej 
ntrzymaniu się wątpią. Będziemy więc niedyskretni — 
i podamy wiadomość z mieszczańskiej twierdzy, tak 
silnie i ostro blokowanej przez „Słowo niepolskie.* 

Pomimo energicznych oblężniczych zarządzeń, 
udało się mieszczaństwn krakowskiemu, reprezentowa : 
nemu przez pp. Stróżyńskiego, Kosobudzkiego, Re 
petowskiego i Gołębia dotrzeć do twierdzy i powie- 
dzieć srodze oblężonym: brońcie się — nie upadaj- 
«ie na duchu — odsiecz bliska! Oblężeńcy w twier- 
dzy, których każdy może się nawet dziś spodziewać 

„śmiertelnego* strzału z rewolweru „Słowa niepol 
skiegoć, acz zachęty tej nie potrzebowali, przyjęli ją 
„jednak bardzo serdecznie, jako objaw solidarnej wal- 
ki przeciw nieproszonym opiekunom, którzy jak An 
glicy Boerów, cheą przekonać mieszczan, że tylko pod 
ich rządem mogą być szczęśliwi. 

Ale Boerzy są uparci — a jak się pokazuje, na- 
ai mieszczanie także, Odrzucają z wstrętem najmą- 
drzejsze rady dawane im za peśrednietwem armat i 
rewolweru — i powiadają. że oni już tej cywilizacji 
nie potrzebują, że w swoich sprawach swoim cheg 
się rządzić rozsądkiem i miłością, a nie kulą, knu- 
tem i nienawiścią. Biedna ty cywilizacjo ! 

Otóż ci uparci i na cywilizacyjne zapędy „Sło- 
wa“ nieczuli Berzy-mieszczanie, jakby chcąc dać te- 
mu pismu materja? do nowych ataków, ugościli kra- 
kowskich wysłańców w swej twierdzy, tak jak to 
oblężeni uczynić mogą: Skromnie — a serdecznie. 
Powitał gości p. Michalski, ów mąż, o którym infor- 
mator „Słowa niepolskiego* nie może wspomnieć bez 
wstrętu! Powitał on delegatów krakowskich życze- 
niem, aby mieszczan'e polscy, z myślą służenia oj- 
czyźnie i krajowi stali zawsze w jednym szeregu. 

Odpowiedział mu p. Stróżyński zapewniając, ża 
protest mieszezan lwowskich przeciw brutalnemu na- 
padowi „Słowa* był potężnem hasłem, które całe 
mieszczaństwo w kraju zrozumie. P. Walichiewicz, 
stając na realnej podstawie, domagał się istotnej so- 
lidarności mieszczan w sprawach dotyczących prze- 
mysłu. 

Pełne werwy i zapała przemówienie ożywił twier- 
dzeniem, że zła wola „Słowa* wyda dobre rezultaty, 
bo spowoduje mieszczaństwo do wspólnej obrony. Pra- 
gnie on, aby mieszczaństwo wyzbyło się nieproszo- 
nych opiekunów i „aniołów stróżów*, a pozbyć bę- 
dzie się ich najłatwiej, jeżeli nauczy się cenić i sza» 
nować pracę własną, gdy cenić będzie godność oso- 
bistą i nie da się wodzić na pasku cudzego zdania. 

Wyraża życzenie, aby delegasi krakowscy zrozu: 
mieli, że mieszczanie lwowscy tak pojmują swoje we 
Lwowie pesłannietwo. Mowę p. Walichiewicza serde- 
eznie oklaskiwano, odpowiadała ona, zwłaszcza w koń 
cowej swej części, istotnemu przekonaniu zebranych. 

P. Kosobndzki (z Krakowa) podniósł, że praca 
nad podniesieniem i ntwierdzeniem mieszczaństwa, to 
praca dla polskiej myśli. Lwów dał przykład, eo zna- 
ezy organizacja i stanie o własnych siłach. 

Ten przykład wywoła naśladownictwo. Serdecznie 
i z uczuciem przemówił p. Cinchciński. Podniósł on 
znaczenie Krakowa jako serca Polski, podniósł ko- 
nieczn' ść złączenia się na punkcie wspólnej pracy o- 
koło podniesienia mieszczaństwa i zaznaczył ogólno- 
marodowy charakter pracy nad odrodzeniem tej war: 
stwy narodu. 


. Odrodzenie zaś leży w pełnem przestrzeganiu go- 
dności własnej, ale nigdy w systemie inkwizycyjnym. 
Odpowiedział mu p. Gołąb (z Krakowa), zaznacza: 
jąc, iż żywa relacja między Lwowem i Krakowem 
doda powagi obopólnym usiłowaniom. 

Przemawiali jeszcze p. Ohly, który trafnie pod- 
niósł braki ustawy przemysłowej i konieczność jej re- 
formy, pp. Kamienobrodzki, Gross, Neumann i Jano- 
wicz, który wzniósł bardzo zgrabnie wypowiedziańy 
toast: „kochajmy się!“ 

Kochajmy się — mówił — w tej twierdzy, któ- 
rą na pożytek nie klasy, ale narodu, wzniosła praca 
dwudziestoletnia naszych poprzedników. Kochajmy 
się, bo w wyrazie „miłość* leży czarodziejska i ca: 
dy tworząca siła — jakiej nie daje nienawiść i 
zemsta. 

Tą siłą miłości zbrojna twierdza, przetrzyma 
wszeikie oblężenia — i zwycięży. 

Około godz. 12 skończył się bankiet w „oblężonej 
twierdzy“. 


CHRYSTUS W GROBIE 
KORPUSY Z DRZEWA 


Kazimierz Zajączkowski 


Wiadomości ze Lwowa iz prowincji. 
LWÓW 5 kwietnia. (Tel. pryw.) „Gazeta lwow- 
| 
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WIADOMOŚCI NY ŻE W NOCY. 


ska“ ogłasza: Lwowski wyższy sąd krajowy zamia - 
nował anskultantami praktykantów sądowych: Mojże- 
sza Bernfelda i Władysława Emiliana Murczyńskie- 
go we Lwowie, Michała R.soła w Stanisławowie, 
Agenora Henryka Adamowskiego we Lwowie, Gasta- 
wa Kazimierza Romana Ostrowskiego we Lwowie, 
Jana Janusza we Lwowie, Jana Nepomucena Schen: 
ka we Lwowie, Stanisława Gustawa Lessera w Ko- 
łomyi, Zygmunta Augusta Rejmańskiego w Mości- 
skach, Edmunda Emiljana Moszyńskiego we Lwowie, 
Epifaninsza Stefanowicza i Józefa Szpondrowskiego 
we Lwowie, Stefana Bocheńskiego w Tarnopolu, Ja- 
na Kantego Zołoteńskiego w Starejsoli, Tomasza Ja- 
kóba Prochala we Lwowie, Zdzisława Jerzego Ba- 
dzynowskiego w Samborze, Głustawa Adama Gaspa- 
rego w Stanisławowie, Marcina Berlińskiego we Lwo- 
wie, Wilhelma Aleksandra Wincentego Kliszcza we 
Lwowie, Zygmunta Teodora Hołobuta we Lwowie, 
Juljana Bronisława Kurowskiego we Lwowie, Zdzi: 
sława Czaykowskiego praktykanta konceptowego na: 
miestnietwa w Rohatynie i Władysława Jaworowskie- 
go ans.ultanta sądowego w Gracu, wreszcie kandy- 
data adwokatury dr Marjana Zaplatalskiego we Lwo- 
wie. 

Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
zamianował ukończonego ucznia gimnazjalnego Wła- 
dysława Mertę praktykantem rachunkowym przy wyż- 
szym sądzie krajowym we Lwowie. 

Dziewczynki zaczynają znikać we Lwowie w spo- 
sób zastraszający. Sześcioletnia dziewczynka, Wilhel- 
mina Gawadzka, wyszła we wtorek rano do szkoły 
Benedyktynek ormiańskich i do wieczora nie powró- 
ciła do domu. Jest córką oficjała pocztowego, zamie- 
szkałego przy ulicy Krakowskiej 1. 15. Ubrana była 
w czerwony kapelusik, siwy, kudłaty płaszczyk, weł- 
nianą sukienkę i żółte buciki, — Doniesiono również 
o zaginięciu 14-letn.ej Emilji Kasprowicz, blondynki, 
która wyszła d. 28 marea z pomieszkania swej bab- 
ki pod 1. 135 ulica Gródecka, ubrana w granatową 
sukienkę, popielaty stanik z niebieską włóczkową 
chustką na głowie -— i dotąd nie powróciła. 

Do jadnego z pism lwowskich donoszą: W Sam. 
borze działy się o wiele gorsza rzeczy, aniżeli te, 

| jakie wykazała rozprawa. Przed kilku laty znalezio- 

| no w kaźni policyjnej w kałuży krwi aresztanta, 
który, wedle zdania policji, zmarł nagle na zacza- 
dzenie?! Niestety są i między inteligencją samborską 
ludzie, którzy chwalą rządy Eitnera i Rabieja, twier. 
dząc, iż złodzieje uciekali z Sambora, wiedząc, że w 
ich ręce się dostać, to nie przelewki. Zapytują przy 
tej sposobności, gdzie był lekarz więzienny, skoro nie 
dostrzegł na ciele „badanych“ śladów tortar? 


Na środowem posiedzeniu Sejmu członek Wy- 
działu krajowego p. Onyszkiewicz odpowiadał na 
interpelację p. Krempy, wniesioną do Wydziału 
krajowego w sprawie głośnych swego czasu nad- 
użyć dyrektora tej szkoły p. Bastgena. P. Krempa 
zarzucił wówczas Wydziałowi krajowemu, że 
przez nieoględną gospodarkę i brak kontroli 
przyczynił się do tych nadużyć. P. Onyszkiewicz 
przyznał, że interpelacja p. Krempy zawierała 
smutną prawdę. P. Bastgen dopuścił się nadużyć 
i został ze stanowiska swego usunięty. Obecnie 
Wydział krajowy dla pokrycia wyrządzonej przez 
dyr. Bastgena szkody, potrąca mu pewną kwotę 
z emerytury. 

Przy odczytywaniu petycyj w Sejmie, A. hr. 
Potocki popierał petycję krakowskich konserwa- 
tystów o subwencję dla wydawnictw, a p. Ber- 
nadzikowski petycję „Sokoła* w Bochni w spra- 
wie subwencji. 


Wykupno przez kraj gruntów zalwanyeh 


WIEDEŃ 5 kwietnia. (Tel. B. Kor.. Komi- 
sja skarbowa Sejmu dolno-austrjackiego rozstrzą- 
sała prośbę gminy Kronau pod Neu-Aigen o wy- 
kupno przez kraj całej posiadłości ziemskiej 
wszystkich mieszkańców wsi. 

Powodem prośby jest okoliczność, iż ze wzglę- 
du na corocznie powtarzające się wylewy cała 
ludność wsi Kronau zdecydowała się wyemigro- 
wać. 

Komisja skarbowa Sejmu postanowiła zapro- 
ponować Sejmowi wniosek, wzywający Wydział 
krajowy do przedsięwzięcia dochodzeń i przed- 
łożenia Sejmowi odpowiednich wniosków. Wyku- 
pno kosztować będzie 60.000 złr. 


4 Emanuel Tonner. 


PRAGA 5 kwietnia. (Tel. pryw.). Wczoraj 
w nocy zmarł Emanuel Tonner, b. deputowany 
do Rady państwa, dyrektor czeskiej Akademji 
handlowej. oddany przyjaciel narodu polskiego. 

S. p. Tonner należał z początku do partji 
młodoczeskiej ina podstawie jej programu wszedł 
w r. 1879 do Rady państwa. Przy debacie nad 
nowelą ustawy szkolnej, głosował jednak za Sta- 
roczechami. Wskutek tego przy nowych wybo- 
rach postawili przeciw niemu Młodoczesi kontr- 
kandydata dra Gregra i Tonner upadł. Później 
wybierały go okręgi Staroczeskie do Izby depu- 
towanych; od r. 1861 należał do Sejmu cze- 
skiego. 

Przez dłuższy czas był profesorem gimnazjal- 
nym w Przemyślu i w Rzeszowie. Prócz tego 
rozwinął szeroką działalność dziennikarską i lite- 
racką. Występował zawsze za sojuszem Czechów 
z Polakami. W poniedziałek brał jeszcze udział 
w posiedzeniu praskiego kolegium mężów Za- 
ufania 

We wtorek uległ kurczom sercowym. 


Zamach na księcia Walii. 


Bruksela 5 kwietnia. (T. B. K.). Książę 
Walii w podróży swojej do Kopenhagi przybył 
we środę po południu o 51/, do Brukseli. 

W chwili, gdy wysiadał na dworcu północnym, 
jakieś nieznane indywiduum wystrzeliło doń z re- 
wolweru. 

Książę nie odniósł żadnej rany. Sprawcę za- 
machu przyaresztowano. 

Bruksela 5 kwietnia. (T. B. K.) Zamach 
nastąpił w chwili, kiedy pociąg, w którym się 
znajdował wagon salonowy księcia Walji, miał 
już odjeżdżać. 

Szesnastoletni młodzieniec wskoczył na sto- 
pnie wagonu i dał dwa strzały, które na szczę- 
ście chybiły. Książę znajdował się w towarzy- 
stwie małżonki i oficera ordynansowego. 

Była właśnie godzina kwadrans na szóstą wie- 
czorem. Zbrodniarz zamierzał dać jeszcze tczeci 
strzał, ale przeszkodził temu inspektor kolejowy, 
który uderzył zbrodniarza w ramię. 

Pochwycono go natychmiast. Nazywa się Si- 
pido, pochodzi z St. Yilies pod Brukselą, jest z 
zawodu blacharzem. 

Sipido przy przesłuchaniu oświadczył, że jest 
anarchistą. iż młał zamiar zamordować ksiecia 
Walji, że żałuje, iż mu silę zamach nie powiódł, 
i ża bez wahania wykonałby go powtórnie. 

Książę Walji przed odjazdem dwukrotnie wy- 
chylał się z okna pociągu, którego odjazd został 
na razie wstrzymany. Książę zapytywał, czy 
sprawca zamachu jest uwięziany i rzekł: „Tyl- 
ko nie trzeba go karać bardzo surowo“. 

Wszystkie dzienniki brukselskie wyrażają obu- 
rzenie z powodu zamachu i ubolewanie, że stafo 
się to na ziemi belgijskiej. 


Po porażce angielskiej. 
LONDYN 5 kwietnia. (Tel. B. K.). 

Biuro Reutera donosi z Bloemfontein z dnia 
2 b.m.: Dywizia Colvilla powróciła tu wraz z ka- 
walerją jenerała Frencha. Wszystko jest spokoj- 
ne. ŹZniweczenie wodociągów wywoła wielkie 
niewygody; trzeba będzie bardzo ostrożnie ob- 
chodzić z wodą do kąpania; wody do picia jest 
jednak zapas otfity. 

NOWY JORK 5 kwietnia. (Tel. B. K.). Po- 
danie o dymisję sekretarza ministerstwa spraw 
wewnętrznych, W. Dawisa, zostało przyjęte. 

Dawis oświadczył reporterowi „New-Jork- 
Heralda*, że uważa Pretorję za fortecę nie do 
zdobycia. Dawis nie wierzy, aby angielskie woj- 
sko prze dostało się za wzgórki, otaczające mia- 
sto, a które jeżą się od dział systemu Kruppa i 
systemu Creuzot. 


BERNO 5 kwietnia. (T. B. K.) Trzydziestu 
pięciu deputowanych wniosło petycję 921 gmin 
morawskich w sprawie utworzenia czeskiego u- 
niwersytetu na Morawach. 

WIEDEN 5 kwietnia. (T. B. K.). Trybunał 
administracyjny wydał wyrok uwzględniający 
zażalenie właścicieli borysławskich kopalń wosku 
przeciw starostwu górniczemu, które zarządziło 
zasypanie niektórych części kopalni, a to z te- 
go względu, że należało przedtem odjąć prawe 
eksploatacji kopalń. 


obrazy olejno malowane, 60/1 metr. na płótnie, za 40 k., 
blasze za 160 koron. 
(na krzyż) rozmaitej wielkości, Obraz na płótnie 158/85 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia kaplicy Po- 
tockich na Wawelu) 1 wiele innych C>rAZÓW — poleca 


Specjalny skład artykułów dewocyjmych 
w Krakewie, plac Harjacki L. 8. 


na 85 i długi 1 m. 85 ctm. na grubej 
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„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU“. Nr. 19. 


IINa Święta!! 
Wyborne Szynki wędzone 


klgr. 1:90 hal. 1100 1 4 


i Wino węgierskie naturalne 


stołowe, garniec 5 kor. — poleca 


Handel A. FRASSA 


Kraków, ni. Grodzka. 


| ERATYS 
+ 
4 


na meble i stoły 


gładkie w arabeski, kwiaty, imitu- 


jące marmur, orzech itp., oraz 


Płótno gumowe 


dla dzieci i chorych, 


jakoteż: obrusy eeratowe na 
stoły jadalne, w  najrozmajtszej 
wielkości, tacki eeratowe pod 
lampy i pod różne przedmioty ga- 
lanteryjne, woreczki gumowe 
na gąbki, koronki ceratowe 
do przyozdobienia pułek w kre- 
914 20 


mimo podrożenia — polecają po 
douychczasowych cenach w wiel- 
kim wyborze 


PORĘBSKI i AIMLER 


W KRAKOWIE. 
0836GGG6/666666© 
WIOSKA 


przy szosie, 243 m, obszaru, w tem 128 m. ornej 
Jenna ziemi, 20 morgów łąk słodkich dwuko- 
śnych, 96 m. lasu z budynkami, zasiewami, in- 
wertarzem żywym i martwym də sprzedanią. | © 
Po banku 16.000 złr, może zostać pr:y hipotece 
do 10400 na mierny procent. -- Wiadomość u 
Jana Strycharskiego w Dziale inseratowym „Głosu 
Narodu“ Kraków, Jagielońska Nr. 7. 164 5 4 


Dla cierpiących na płuca i gardło 
astmatyków i chorych na krtań! 


Kto chce z swoich cierpień płuc albo krtani, choć- 
by najuporczywszych — kto chce z swej astmy, 
choćby najbardziej zastarzałej i pozornie nieuleczal- 
nej, raz na zawsze się pozbyć, ten niech pije 
Herbatę na chroniczne cierpienia płuc 
I szyji A. Wolfisky'ego. 

Tysiące podziękowań stwierdza wielką siłę leczni- 
czą tej herbaty. Pakiet na dwa dni 75 ent. Bro- 
szury darmo. Tylko prawdziwa od A. Wolffsky 
Berlin 3%, Welssenburgstr. 79. 468 


densach, 
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Cegielnia SEE 


Franciszka Polaka w Jaśle | 


poleca dreny od 1'/ą do 5 cali średnicy, | 
dachówkę fason francuski, posadzki 
cementowe, naturalne i kolorowe. 818 


WIN 


MODZOOOOSOASEAOEEOOOOOEC EJ | 


tanie a dobre, czyste i smaczne, 
tudzież Wima lepsze garniec po 2:20 złr,, 
butelka po 50, 60 i 80 ct., 


Zamówiemia telefonem Nr. 366 odsyła de domu. 


Renety szare 


i sztetymy zimowe 5 k. koszyk” 
4 kor. 60 h. opłatnie wysyła Dwór” 
Sławkowice p. Gdów. 1098 15 


Pomocnik handlowy 


obznajomiony w dziale korzennj m, 
bufetowym i piwnicznym, poszu- 
kuje posad y zaraz. Zgłoszenia dla. 
SU: do Działu śnse ego 
„Głosu Narodu“. 109711.2 


Miód pszczelny 
tegoroczny, w 5-kilowych blaszan- 
ach, po 5 Kor. 80 h., wysyła pos 
A za pobraniem, dopóki zapas 
5 Í. MENCZER Mikulince 


Walne Zgromadzenie 


) CZŁONKÓW | 
krakowskiego Towarzystwa zaliczkowego urzędników 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
odbędzie się dnia 10 kwietnia 1900 o sodzinie 6-tej 
po południu w sali rozpraw Sądu krajowego ul. Grodzka 52, I. p. 
Nr. drzwi 31, z następującym porządkiem dziennym: 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1899. kk ody (| aji 

2) Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z rachunków i czynności za rok 1899. Gazy a 

3) Rozdział czystego zysku z roku 1899. S K L E EP 

4) Wybór do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących członków. do wynajęcia od 1 czerwca 

6) Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi i ich zastępców. 1104 1 1 |plac Matejki Nr. 5. 1099 1 3 

łębokim gł 
DYREKCYA: anarki ss) naśladują” 
ce słowiki, przesyła cd 8 


"4 ramiczki od 2 M. 50 
Ad. Janson, | kd 
Harz. 110 3 


Poszukuje się "LF 


pracownika tułogreńcznego 


Wiadomość w składzie a- 
paratów fotograficznych A. 
Larischa w Krakowie, ul.. 
Szewska Nr. 19. 1107 11 


Dobry Procent! 


Kto pożyczy 100 złr., za procent. 
otrzyma przez 3 miesiące mieszka- 
nie wraz z całem utrzymaniem w 
Zakopanem. Pożyczka zapewniona. 

Bliższych wyjaśnień udzieli i zgło- 
szenia przyjmuje ML W. K. p- 
rest, Zakopane, 1103 15 


42 Swiet 


poleca 


ANM ir mle 


J> 


lojzy Niemetz Dr Franciszek. Bujak Gustaw Binder. 
0000005000000000000000500006000000000000000000000600000 0 | 


SKŁAD 


Piwa i Porteru 


z Browaru Arcyksięcia Karola Stefana 
w Zyweu 
sprzedaje takowe po następujących cenach: 
Piwo Cesarskie . . 10 ct. | Porter 
Marcowe 12 „ | Ale 
Przy odbiorze 10 butelek naraz, jedna fiaszka więcej. 


LUDWIK LAZAR 


dom ajencyjno-komisowy, 
w Krakowie, ulica św. Anny Nr. 3. 


Na ogólne żądanie W. P. smakoszów piwa, urządziłem 
pokój gościmny, zaopatrzony w świeże przekąski, piwo 
i porter żywiecki na szklanki. 1106 1 10 


am S MER, 


3? 


00000000000000000000.000000000050000000000 


3 00200000 300000000000 m0 20000000000000000 


8.0000000000000000000000003000000000009000; 000090000000009 ulica Jagiellońska L. 7, 


wyborne 


Wódki Gdańskie 
Z Dystlemi Bialskie] 


liemetz optyki mechanik | 


M. 
Kraków, Sukiennice Nr. 30 


poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne a- 
ZNAKOMITE merykańskie „Columba“ 


Aparata fotograficzne | Aa GRAFOFONY 


najnowszej konstrukcji od 5 złr. 
do kilkuset. Wszelkie am A 35, 10, s >> T 
[_ m or . "2 4 
chemikalia TYPE ir a 
najlepsze KLISZE, pierwszorzęd- Wielkie grafofony „Columbia* 


ne znane marki, PAPIERY cel. Ę 
luloidynowe, KARTONY i wogó- dzieło bieżącego stule- 
eia po 350 złr. 


le wszelkie przybory do fotografii. 
Ceny najniższe konkurencyjne. Grafofony zwykłe od 15 złr. 


Skład SZKATUŁEKR GRAJĄCYCH. Symfonia od złr. 7:50. 
Arystony od złr. 7:50. — Skład nut do tychże. 792825 
CENNIKI DARMO. 


Ż x a Kminkową === 
S Dr NIEĆ, FRANICEVIĆ i PAVIČIĆ 3 eane aga 
= > py = 
ş w Krakowie, Rynek L. 20 s E Wiśniową, ===. 
El z PRZY NADCHODZĄCYCH SWIĘTACH polecają: A $ Złotówkę, 
R z znane z dobroci E | putelka cała 1 złr. 30 ct. 
A: WINA WYSPIAWSKIE żĘ "=". 
EH Z tak białe jak i czerwone, < E Wódki Dal. Zdunia 
H- KURACYJNY KONIAK ZE winiak 
2 K francuski i węgierski, £. Ę | Borówczankę— 
Pa e e pai Jałowczak 
A> Oryginalny Rum Jamajka *p5|gorzką | 
jo | 2 OTAZ 101 2 6 Br KA: Kminkówkę == 
2 a HERBATĘ chińską i rosyjską. a g Kontuszówkę== 
ir Przy zakupnie wyżej 10 koron opust 10%,. = H Tarniów kę. == 
g WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: -A sk gg ję 
>, u WP. P Dymaickihii a O O Zwierzyniecka, E | o| re : 
N s p J. Mikołajczyk w Podgórzu. dukterata"iw Ryski, © a Trzy Powozy 
„= „ K. Haniewskiego we Frysztaku, Ka półkryte, po ś. p. Adolfie Meisne-. 
MA w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu. * rze, są do "Lr" przy 
ololojololstol ol ol olololol ol o) olo ol ol ol ol ol ol ol oł oj ol cj o dpa Miori 10fe 46, 


butelka 40 ct., garniec 1:80 złr., 
2:60 złr. i 8*60 złr.ů, 
WOÓGKE1, Liżiery, 
Rum 1 Berpatę — poleca: 


Ed. Klimek 


W KRAKOWIE. 


1091 1 œ 


Nr. 79 „GŁOS NARODU". 


„WŚSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. 


7 


Wdowiec 


(inteligentny na wyższym stanowisku, młody, lt 
31, urzędnik, majązy jednę córeczkę, z powodu 
*braku znajomości, na tej drodze poszukuje 
towarzyszki życia, inteligentnej z dobrego 
domu panny starszj. lub wdowy, od lat 25—35 
zZ małem posagiem, wdowa bezdzietna. Dyskrecję 
słowem bonoru gwarantuję. — Zgłoszenia po złe 
coniu będą tylko za okazaniem kwitu nadanla in- 
soratu wydawane — Adres: „WW. B 19“ poste 
rest. Główna Poczta Kraków, 1076 


- PISARZ .. 


biegły w korespondencji handlowej 
dolskiej i niemieckiej i znający się 
na rysunkach technicznych, potrze- 
*bny zaraz do zarządu majątku Dem- 
bno, poczta i stacja Biadoliny. 


m a 


È ean > B ` 
w Krakowie, Sukiennice L. 15 I 16 
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem 
gospodarcze, 

leśne, 
kwiatowe, 7 
CEBULKI i BULWY KWIATOWE 
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste , 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Cennik lilustrowany, w którym przy każdym 
artykule podaję sposób hodowli — nadsyłam 
'z ukończoną szkołą rolniczą i praktyką, Morawiak, 
żonaty, 40 lat, z chłubnemi świadectwami, obecnie 
ministracji poręczającej w Galicji lub Królestwie 
Polskiem. — Źgłeszenia w biurze komis. inform. 


i handel nasion 
za czystość i siłę kiełkowania : 
ekonomiczne, 

SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY 
na łaskawe żądanie darmo | opłatnie. 

w Galicji na posadzie. mogący złożyć w razie da- 
Wł, Jaworskiego w Krakowie przy ulicy 


s i 
warzywne, 
KRZEWY OWOCOWE, 
ogrodnicze. 321 29 30 
Rządca 
nym większą kaucją, szuka posady lub ad- 
Grodzkiej Nr. 10. 1016 2 3 


Butelka $ złr. 


Eg” Wysyłki na prowincję pocztą lub koleją odwrotnie. "qag 


| 
| 
| 


| Wino Szampa 


WIOSKA 


w pięknej. zdrowej okolicy, w urodzajnej 
glebie, z dobrymi budynkami. z obszarem 

310 morg, do sprzedania. 
Adresować proszę: „P. B. 29“, 


poste 
restante Kraków. 


1029 3 3 


. aró 
mandol torga słoniny | 


1 hurtowny * peptucht 
Jana Krowode 


Kraków: "* 


STAWCZYKOWSKI MATEUSZ 


majster brukarski 


Podejmuje się robót w zakres brukarstwa 

wchodzących, nowych dróg bitych czyli 
murowanych. 1028 3 5 

Mieszka: ul. Długa L. 76 Kraków. 


OSOBA 


(mężczyzna lub kobieta), mogąca się zająć w kio- 
szu na plantach przy krakowskim teatrze — sprze 
łażą pierników firmy Czyńskiego cygar i 
dzienników, — mogąca złożyć kaucję od- 
powiednią, — zechce się zgłosić do działu inser. 
„Głosu Narodu“. 918 65 


KASZTANY 


drzewka alejowe 3 — 4 mtr. wysokie, wy- 

syła opakowane ze stacji kolei państwowej 

po 50 hal. za sztukę Zarząd dóbr Kasina 
Wielka p. Mszana Dolna. 848 


Anna Bazarnik 07 


z czworgiem drobnych dzieci. z powodu ciężkiej 
choroby męża zostająca w okropnem położeniu, 
(bo wyrzucona nawet z mieszkania. zajmuje chwi- 
lowo ubikacje gminne dla szupaś iików. 
Miłosierni, cheący jej przyjść z pomocą, raczą 
zgłosić się do st óża nocnego Brożka w Urzędzie 
Gminnym Nowej Wsi Narodowej (przy Łobzowie). 


Zarząd dóbr N eprześna 


p. Chrostowa, przyjmie zaraz na stół ru- 
tynowanego ekom« ma, z nieprzekroczo- 
nym 40 tym rokiem. kawalera, z płacą 
400 koron. 1066 33 


FIRMY 


Louis Francois & C= 


MONOPOLE DEMI SEC 


poleca 


„SKŁAD WIN GRECKICH 


Kraków, Jagielońska L. 7. 


Wino S iski 
ino Szampańskie . 


nskie 


ue e Prd 

Ważne dla Pań! 

Niniejsz m oznajmiam WPaniom. iż powiększy- 
łam moją Pracownię kapelaszy i su- 
kien damskich przy ulicy Szewskiej L. 21 
l-sze piętro. — Przyjmuję suknie, paleryny itp. 
do skrojenia, sprzedaję formy na staniki. żakiety, 
| spódnice, ręcząc za sumienną dokładność. — Pa- 
nienki zamiejscowe. chcące się uczyć, przy mę na 
mieszkanie pod przystępnymi warunkami, 

Polecając się pamięci WPań, z poważaniem 
1053 2 6 Helena Telesznicka. 


Zarząd gospod. w Olszanicy 
poczta Wola Justowska 
ma parę kos młodych, jukierów ujeżdżo- 
nych. maści gniadej z białomi nłatkami, 
pięknie znaczonych wraz z koczykiem i 8z0- 
rami angielskiemi, za przystępną cenę do 
sprzedania. 1075 2 3 


BOAO Omm y 


NA ŚWIĘTA! 
CUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO 


Kraków, ul, Długa L. 20 
Przyjmuje zamówienia na torty od 1 
zir., przekładance. baby. jajeczniki ser- 
niki. mazurki. — poleca baranki. pi- 

sanki. maczek. 
Z głębokim sząeunkiem 1074 25 
Adam Piasecki. 
M | 23 C> MEEGDI OCEcmOC umi * 


ROZPACZ! 


Na twardem łożu leży kaleka złożony ehorobą od 
lat sześciu, boki jego odłeżałe. To mąż słabowitej 
żony i ojciec 3 ga drobnych dzatek, pozostających 
bez utrzymania. | 
Gdy świat przeklętym został na zawsze nieo- 
mylnem słowem Chrystusa, towarzystwem wybo- 
rowom Sercu Jego najmilszem, są biedni, cierpią- 
cy, pokorni i maluczcy. „Wy jesteście przyjaciołmi 
moimi* mówi On. Więcej jeszcze robi, bo w ich 
rstotę wciela się, a bramy niebios tym tylko otwie- 
ra, którzy byli dobroezyńcami biednych. „Coście 
uczynili dla jednego z tych opuszczonych, toście 
dla mnie uczynili“, 


ł 
| 
| 


| 
* 


f Przeto ten biedny kaleka zwraca się do Sere 
litościwych o łaskawe choćby mnajskrom- 
niejsze datki, które proszę przesyłać do Dzia- 
łu inseratowego „Głosu Narodu*, pod znakiem: 
„dla Kaleki*. 931 6 6 


j HANDEL PAPIERU 


„istniejący od 11-tu łat w jednem z powia-, 
| towych miast zachodniej Galicji, liczącem 
przeszło 20.000 mieszkańców. jest z powodu 
braku zdrowia właściciela pod korzy- 
stnymi warunkami do sprzeda- 
mia. Zgłoszenia pod lit. J». Bor. Nr. 55. 
i Kraków poste-restante. 1001 3 3 


IZ € EĄ[O]Nd 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wł, Grabowskiego 


Kraków, ul. Gełębla 14 
POLECA 725 


Różne mieszkania Zakopane „Gra- 
bówka*, W raziə żądania z wi- 
ktem i usługą. Wiadomość na 
miejscu. 

Piwnica Szewska 8, Florjańska 
10, Poselska 9, 

Stajmia ı wozownia: Stachow 
skiego 101, Kanonicza 16, Ka 
pucyńska 5, 

Sklep Mały Rynek 5, św. Jana 
3,18 i 13, Rynek 11, Szewska 
8, Szpitalna 7, 4) i 36, Miko- 
łajska 5, Słowiańska 2. Poselska 
9, Grodzka 48, św. Filipa 2, 
Fierjańska 5 i 38, św. Anny 4, 
Sławkowska 8 i 21, Długa 39, 
Stachowskiego 85. 

Pokój z meblami lub bez: Gro- 
dzka 14 IJJ p., Florjańska 13, 33 
i32 JI p. Slak 31 I p.. Długa 34 
II p, Wolska 2), 22 I p., plac 
Kossaka 8 Ip, Retoryka 10 II 
p., Czarneckiego 151 I p., Gołę- 
bia 16 II p, Niecała 12 II p. 

X Pokoje z przedp., z meblam. 
lub tel Stadencka 2 I Je 
i 25 Ip. Lubicz 21 H p., Wol- 
ska 30 II ptr, Basztowa 9 
MI p., Nad Rudawą 21 I p, 
Garncarska 5 part., Warszaw- 
ska 3 H p. Szlak 18 II p. 

Pokój, przedp. i kuchnia: Ry- 
nck li Ip., Mikołajska 10 I p., 
Szlak 31 part. t i 

% pokoje, przedp. i kuchni: ; 
Basztowa 4 I p., Grodzka 5 IIE 
p. Biskupia 8 I p., Stachow- 
skiego 82 JI p., Wolska 7 I p., 
Starowiślna 16 I p., Retoryka 
12 II p. Rakowicka 17 I p., Dłu- 
ga 9 I p, św. Krzyża 5 II p,, 
Loretańska 12 I p., Stolarska 13 
l p, Pawia 8 part, Batorego 
z2 JI p. R A 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Stolarska 15 I p., Straszewakie- 
go 8 part., Czysta 12 part, św. 
Sebastjana 9 JI p., Batorego 22 
Ip., Zwierzyniecka 25 part, Sta- 
chowskiego82 Ip. Wolska 7 Ip, 
Strzelecka 17 II p, Łobzowska 
26 part., Radziwiłłowska 8 part., 
Pędzichów 3 I p., Pańska 11 I 
p., Rakowicka 17 part., Kurniki 
6 IJ pọ, Smoleńsk 21 part, Bi- 
skupia 3 part, Grodzka 43 I p. 

4 pokoje predp. i kuchnia 
Straszewskiego 8 LI p., Batorego 
16 I p., Bracka 10 H ptr, św. 
Jana 18 II p., Retoryka 1 Ip., 
Zielona 19 part., Grodzka 35 I, 
:913 H p, Nad Wisłą 3 I p. 
Krupnicza 13 i 16 part., Zwie- 
rzyniecka 21 I p, Smoleńsk 19 
1l p., Podzameze 3 I p. św. Se- 
bestjana 9 I p. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Grani:zna 9 part, św. Jana 13 
I p. Kotejowa 12 part. 3i 13 II p. 
Karmelicka 56 LI p., Staroni- 
ślna 16 part., Basztowa 27 part. 
G.odzka 6 H p., Garncarska 8 
part, Karmelicka 8 11 p. 

6 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Florjarska 53 I p, Basztowa 
27 Il p.. Biskupia 5 I p. Szewska 
8 Ip, Starowiślna 6 LI p., Szpi- 
talna 38 part. i I p. 

7 pekel przedp. i kuchnia: Jabło- 
nowskich 3 I p, Kanonicza 
16 part., św. Sebastjana 6 I p. 

8 pakol itd.: Garncarska 51 p. 

Całe I-sze ptr.: Szpitalna 40, 
Grodzka 13, Rynek 21. 


Kamienica I-piętrowa, dobrze 
zbudowana z EC oficynami 
i ogrodem, przy samych plan- 
tacjach, w najzdrowszej i najpię- 
kniejszej dzielnicy położona, jost 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda- 
nia, Wiadomość w biurze 

Hodowla prawdziwych 

Hercelskich ~ 


Kanarków 


dobrych śpiewakow, 
śpiewających przy świetle, spro- 
wadzonych z Andreasberg w Hareu, 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 

5 do 10 złr. za sztuk. 3 dni 
na próbę pozostawia. Także sami- 
czki kerceńskie de spausta po 1 
złr. i po 1:50 złr JAN SZUFA w 

Krakowie, ul. Florjaśską 47. 


GE 1€ 
Lekka Kareta 


na oliwnych osiach na cztery 

osoby, jest do mabycia. 

BANDUŁA ul. Łobzowska 
L.30. 91563 


e R] 


Józef Krzyszkowski 


"w Krakowie, Rynek główny (róg ul. Wiślnej) 


poleca gustowne i po umiarkowanych cenach: 1041 


prześcieradła szerokie bez szwu, — Chustki 


Koce ilanelowe, Kapy, Tricot białe, 


4 


Najmodniejsze materje na suknie damskie, wełniane czarne i kolorowe, 
bawełniane: Zefiry, Batysty, Piki, Satinety i Płócienka kolorowe, 
Perkale, Chifony i Dymki białe 1a bieliznę damską i męską, oraz na 


do nosa białe i kolorowe, 


Ręczniki, stołową bieliznę, Firanki, Ghustki, Pledy, Echarpki wełniane, 


oraz najmodniejsze: Żakiety, Peleryny, Kostiumy i Płaszcze damskie. 


„GŁOS NARODU". 


sadzek, Wosk do froterowania, Farbę olejną 


i Kremy 
do odświeżania żółtych bu- 
cików 


NAW. POST 
Księgarnia katolicka Dra Wł. Mil kovskiego 
W KRAKOWIE — poleca: 
Awancim M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystuso- 

wy czyli rozmyślanie na kaźdy dzień roku o ży- 
cin i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa. — i 
Z łać. przer. O. A. Jełowicki. Wydane 7-me, 
oprawne elegancko 4 kor., z pues. 4 kor. 40 h.. 
Chwila aderacji u stóp Pana Jezusa, nie- | 
Grodzicki T ks. — Kazania pasyjne (na 3! 
posty). Cena 3 kor. 60 hal., z przesyłką 4 ki 
3 kor., z przesyłką 3 kor 40 hal. | 
Uwagi nad Męką Pańską wyjęte z ka- | 
Uwielbienie Pana naszego Jezusa Chrystusa ' 
w Jego bolesnej Męce. Rozmyślania i modlitwy 
bardzo wiele innych rozmyślań 
i modlitw. 


pojecie utajonego w Przena,św. Hostji. — Cena 
8 hal., z przesyłką 24 hal. 724 | 
oprawne 4 kor. 60 hal.. z sig pe 5 kor. 
Rady po spowiedzi. Cena 4 hal., 100 egz. 
zań najsławniejszych mowców Kościoła, — Cena, 
60 hal., z przesyłką 70 kal I 
na Czas wielkiego postu. — Cena egzemplarza . 
I kor. 20 hal., z przesyłką o 10 hal. więcej 
y W 
BIURO SŁUG | 


Joanny Zawieruszyńskiej | 


przy ul. Gołębiej L. 3, parter 1073 | 
poleca nadal wogóle wszelką słu- 
żbę, tak męską jakoteż i żeńską. 


2 Pokoje, nyża m I ptrze każiego cząst, | 


I Pokój z kuchnie na II ptr, od 1 Maja br. '; 


| 


tanio do wyuajęcia 1110 


przy ul. Topolowej L. 23. 


ADMINISTRACJA AKCYJNEJ GKRBARNI i 


w Rzeszowie 


chętnie kupi od każdego właściciela g 


ziemskiego skóry krowie, końskie 
i cielęce, płacąc za nadesłany towar 
gotówką. 948 90 


Realność wz 


składająca się z domu mieszkalnego, stajni, stodo- 
ły, wozówki, 12 mórg gruntu, 1 mórg i 100,9] 
lasu, w miasteczku położona, w okolicy górskiej 
powietrze świeże i oe w pobliżu stacji kole- 
jowej Kalwarja, jest z wolnej ręki do sprzedania, 
za cenę 12000 koron. — Bliższej wiadomości udzieli 
W. Bereżyński, ul. Czarnowiejska 1. 47 Kraków. 


TOWARZYSTWO 
Rolniczo-Okręgowew Wadowicach 


poszukuje cełem zakupna 


12 —16 wagonów Ziemniaków 


zdrowych. ivo 1 
PDOSO©OSBOOOGOG 


Oryg 


Oryg 
Oryg 


Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 
w naszych składach. 


| 


-+ Innych składów w Krakowie nie mamy. -+ 


; F 
SORCEGOGOGCGGSO 


Quäker Qa 


Wlaścicielka i wydawczyni: Józefa B. goszowa. 


REIM i Spółka Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają na zbliżające się Święta Wielkanocne 


Mare woskową do podłóg, Masę francuską do po- 


F'arbę bursztynowo-olejno-lakierową, Farbę spirytusowo- 
lakierową do podłóg, Lakier bursztynowy, czysty, bez- 
barwny do nadania żywego i trwałego połysku na podłcgach, 


Pasty, Lakiery | LINEWKI | Ceraty na stoły i meble, Chodnliki ceratowe, kokosowe i z Li- 


bezpieczeństwa 1 e 
| do opasywania przy myciu | Regóżki kokosowe, szczotkowe i że'azne, Szczotki do 
okien 


Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa 


ko O 


Oryginalre Sıngera Maszyny do Szycia 
Oryginalne Singera 


cyjnego, oraz robót ażnrowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


SINGER Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia 
Uwaga! Filie 


Wszelkie maszyny do szyocla, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w lnnych składach sa wyrablane na sposób jednego z naszych dawnlejszych systemów — 


maszyny te nle mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nle dorównują one zaś ani pod względem konstrukcyl, — działalności jak | trwałości naj- 
nowszemu systemowi naszych familijnych maszyn. 


„.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 49. 


„ŚMIGUSY* w rozmaitych kształtach ARTYKUŁY PIWNICZNE: 
Rezpylacze kleszonkowe do perfum, Perfumy i Wodę kelońska | pigy i Wentyle do beczek, Węże gumowe do ściągania pły- 
do oblewania w Poniedziałek, Farby na Jaja w pięknych $nów, Lewarki gumowe patentowane, Korki do butelek, Karki 
kolorach, Perfamy franouskle na wagę od 20—40 ct. Digr. | do flaszek z figurkami I kluczami, Maszynki do korkowania, 
Wodę kolońską na wagę od 2—4 ct. Dkgr., Firby roślinne j duże i ręczne, Korkoolągi i Druty do wyciągania korków, 
(bez trucizny) do zafarbowania potraw, lik'erów i cukrów.| Kapsle do butelek, Smółka do lakowania flaszek, Maszynki, $ 
<- E E a Szczotki i Srót do mycia flaszek. 


do podłóg, 


„ALPESTRE“ i ,„SUDETIA“ 
przed- | z roślin alpejskich i sudeckich do samodzielnego sporządzania 
T22 i likierów „Chartreuse“ i „Nudetła*. 


noleum, Przedściółki ceratowe, z Linoleum i japońskie, 
pokoi. 


AAAA 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie. — Pantofelki domowe. | Cenniki na żądanie darmo i opłatnie 


Młody Pomocnik 
zamiejscowy, z handlu win, z ka- 
ucją 100 złr.oraz praktykant, 
z Jldub III kl. gimnaz, znajdzie 
umieszczenie, Zgłoszenia listowne 
do działu inser. „Głosu Narodu* 
dla „M. B. 1094, 23 


Poszukuje się 
| zaraz na wieś pod Krakowem, 6- 
grednika, kawalera, znającego się 
ne,sadownictwie uprawie warzyw 
|i chmielu. — Odpisy świadectw,. 
j miejsce ostatniej służby i wyma- 
gana pensja, nadsyłać pod „Z, 20% 
| poste rest. Kraków. lui? 23 


Antoni Schulz 


w Krakowie, ul, Szewska Nr. 18 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenhurgskie Wina 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 2n 
butelka ; 994 6 10 

czerwamne po 55, 6), 8) cent. 
i 1 złr. butelka. 

W beczkach znacznie taniej. 


W W składzie fortepianów. 
Planin | Harmenij 


J. Radziszewskiego 


i Spółki 7% 


Sprzedaż, zamiana, wynajem 
| przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 

Rynsk główny Hr. 29. Kraków. 


Poszukuję zaraz 


Spólniczki Krawcowy 


| z małą kwotą, do miejsca kąpie- 
, lowego. — Adres poda dzisł ins.. 
| „Głosu Narodu' pl. 102 13 


U 


7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob: 
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wr% 
z budynkami, 
eia de sprzefenima 
Jan Strycharski 


S. MIKUCKI' 


Kraków, Rynek główny, Nr. 34, 
POLECA 


WSZELKIE NASIONA 
NAWOZY SZTUCZNE 
MASZYNY ROLNICZE 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


| 
| 
ł 
| 


986 


| 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 


| pod firma W. Kłosiński ul Flory ańska Lb 


został zaopatrzony w wielki wybór najnowszych towarów i poleca: 
| p ORYGINALNE KARLSBADZKIE znane z trwa- 
OBUW IE łości, męskie i damskie, brązowe i czarne. | 
K APELUSZE męskie filcowe. CZAPKI. Najnowsze 
| fasony i kolory. | 
| KOSZULE w różnych gatunkach białe i kolorowe. Koł- 
| mierzyki, Manszety, Chusteczki. 
| Krawaty. Rękawiczki, Szelki. 
Skarpetki, Pończochy damskie i dziecinne. 
Paski damskie, Laski, Parasole. 
Przybory do podróży Kuferki i Torby ręczne. 
Paski do Pledów. | | 
| Perfumery ę, Mydła, Woda kolońska Nr. 4 i 4711. tę 
Pudry, Pasty i Wody do ust. in 
' Portmonetki, Etui na papierosy i cygara. Wisitierki, , 
Woreczki i Lusterka. 
zczotki do włosów, sukien i zebów, Grzebienie. gk ś 3 
> Spinki, Łańcuszki i t. p. | 5 PZŁ: “i Kraków, ulica Jagielloń- 


- EY BE uas | ska Nr. 7. 342% 
Polecając łaskawej pamięci Szanownej P. T. Publiczności mój handel, | DI =" 
staraniem mojem będzie, tak nader niskiemi cenami jak doborowymi | Kasjerka 
towarami pod każdym względem Szanowną P. T. Publiczność zadowolnić. idla areny kolarzy potrzebna, — 


i  » Też Kaucja wymagana, Zgłoszenia w 
1038 W. Ktostński. |]1111 składzie Onenn 16 


M. Niemetz, Kraków 
Sukiennice 30, 


Lr. 
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Oryginalne Singera Maszyny do Dzycia. 


inalne Singera Maszyny do Szycia 


NA 


-+ "AWEW oju Mye M MOPEŁĄS UJALU| +- 


są wzorem pod względem konstrukcyi. 


są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 


8ą w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpo- 
wsz chnione. 


Maszyny do Szycia 
inalne Singera Maszyny do Szycia płowa. 7 " ności, tmysłość zaś ich jet wy- 
inalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika- 
226 210 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


dawniejsza G. Neidlinger 


firma 


„Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
«w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 


|. 0 
6 
REGGGOGOGOGSECSEGEGEOGOGOCOGGCZGSEGSGQGGŚ 
(ameryk. łuszczory owes) użyty na zupę lub legominę, albo w każdy inny 
sposób według potrzeby i upodobania, może być każdego czasu z gorącą wo- 
dą w 10—15 minut przyrządzony, przyczem jest zdrowy i bardzo delikatny. 
„Quiker Oats“ jest wszędzie do nabycie. 3353 
W drukarni W. Korneckiego w Kiakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Kszimierz Ehrenberg. 


